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PRENUMERATA miesięczna z odfliiesieniam 
do domu, luib z przesyłką, p o n o w ą  4 zł., za­
granicą 7 zi. Konto czekowe PKO. Nr. 80.259.
W  sprzedaży detal cena jednego n-ru 20 gr.

BARAN O WIC&E — Kiosk A. Łasin »
BRASŁAW  - -  Wilcza 8 — C. Lewin 
DRUJA — Ko w kin
GŁĘBOKIE — ul. .Zamkowa 14, Księg. W. Wtonsr>nu»ri »<. 
GRODNO — N. Basa, Napoleona 3.1,
HORODZIEJ Księgarnia Kolejowa „P.cich 
KŁECK —  Sklep „Jedność“
LIDA — ni. Suwalska 13 — S. M&tecki 
LUNINIEC — Księgarnia Kolejowa „Racji • 
MOŁODEOZNG — Księgarnia Kolejowa „Ruch 
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa —  Księgarnia Polnaa 
NOWOGRÓDEK —  Kiosk St. Michalskiego

N. SWIUCiANY — Księgarnia Tdw. „Ruch“
OSZMIANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIE —  ul. Wileńska 15 — T. Gurwic*
PIŃSK — Kościuszki 42, filja  Wydawnictw 
POSTAW Y — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej 
STOŁPCE — Księgarnia T -w a ,,Ruch‘ 1 
3ŁONIM — Studencka 30, filja Wydawnictw 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
S t  ŚW EęclAN Y —  M. Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 Maja 8S 
SZARKOW S20ZYZNA —  M. Mindel, skład aptacsiy 
WOŁCŻYN — Liborman, kiosk gazetowy 
W ARSZAW A — Kiosk Księgarni Kolejowej „Rućh“

Opłata pocztowa uiszczana ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezaanówianych ni* 

zwraca. Administracja nie uwaględnia za- 
strzażeń co do roendeszczenia ogłoswm,

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 3-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tossteon 30 gr. Komunikaty oraz nadesłane mi- 
limetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W  momerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej, zagrani­
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabaknrycnne o 50 proc. dTOżej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem 
6-óoszpalt cy  Administracja nie przyjmuj* zastrzeżeń oo do miejsca. Terminy druku Administracji nie obowiązują.

Roosevelt wybrany poraź drugi
Niebywała lawina; głosów

NOWY JORK. Pat. Jak się zdaje, ogólna ilość głosów, któ 
re padły na rzecz stronników Roosevelta wyniesie około 25 mil 
jonow.

Jest to liczba niebywała, bez precedensów. W  Hyde Par 
ku Roosevelt zwrócił się do zgromadzonych rzesz ludności z nas 
tępującemi słowami:

„Sądząc ze znanych dotychczas wyników głosowania, ko - 
rzystamy, jak się zdaje, z największej lawiny głosów, jaka kiedy 
kolwiek spadła przy głosowaniu w Stanach Zjednoczonych. Zmie 
tliśmy przeciwników skutecznie we wszystkich Stanach południo 
wych, na wybrzeżu -oceanu Spokojnego, w Stanach gór Skalis­
tych i nawet w Stanach Nowej Anglji."

Piękna depesza Landona
NOWY JORK. Pat. Landon przesłał z Topeka (w st. Kan - 

sas) następującą depeszę do Roosevelta:
„Narud wypowiedział się. Wszyscy Amerykanie przyjmą 

werdykt narodu i pracować będą dla wspólnej sprany i dobra 
kraju. Zawdzięczamy to duchowi demokratycznemu tiaszego kra 
ju. Proszę przyjąć serdeczne życzenia."

Franklin Delano Roosevelt, u- 
rodził się dnia 30 stycznia 1882 r. 
w Hyde Park w stanie nowojors - 
kim. Po odbyciu st-udjów w H a- 
vard University, uczęszczał on 
j e s z c z e  przez 3 lata do Columbja 
Law School i w r. 1907 rozpoczął 
w Nowym Jorku Karjere adwo - 
kacką.

W  roku 1910 wybrany był do 
nowojorskiego senatu stanowego. 
W r. 1913 wycofał się z senatu, 
będąc powołanym na stanowisko 
zastępcy sekretarza w urzędzie 
morskim. Na stanowisku tern pozo 
stawał i w czasie wojny świato - 
wej, przyczem od lipca do wrześ­
nia 1918 r. był członkiem inspek­
cji amerykańskich sił morskich na 
wodach europejskich. Od stycz - 
nia do Iutegc_J919 r. kierował a - 
merykańską demobilizacją w E u­
ropie, a w r^l920 ustąpił ze swe­
go stanowiska w urzędzie mors - 
kim.

W  tym samym roku wysunięty 
został przez demokratów jako kan 
dydat na stanowisko wiceprezy - 
denta Stanów lecz poniósł porażkę

W  roku 1928 obrany został gu 
bernatorem stanu nowojorskiego. 
Od tego czasu podjął walkę o znie 
sienie prohibicji.

W  r. 1905 RooseveIt wstąpił w 
związek małżeński z kuzynką swo 
ją Anną Eleonorą Roosevelt, cór­
ką najmłodszego brata b. prezy - 
denta Stanów Teodora Roosevel- 
ta. Z małżeństwa tego zrodziło 
się 4 synów i jedna córka.

zimie 1921 r., w następst -  
wie kąpieli moiskiej Rooseveh do 
znał częściowego porażenia mle­
cza pacierzowego, czego rezulta - 
tern był bezwład nóg, który, po - 
mimo energicznych zabiegów Ieka 
rskich, nie ustąpił do tej pory.

W  listopadzie 1930 r. komitet 
naczelny stronnictwa demokra­
tów zawiadomił, że stronnictwo 
to wysunie kandydaturę Roosevel 
ta przy wyborach prezydenta Sta 
nów w r. 1932. W  dniu 9 Ii stop a 
da 1932 r. Roosevelt wybrany zo 
staje na prezydenta Stanów, uzys 
kując 472 głosy przeciwko 59 gło 
som oddanym na Hoovera.

Jeszcze przed objęciem prezy - 
dertury, w dniu 15 lutego 1933 r. 
na Roosevelta dokonano zamachu 
rewolwerowego, przy którym bur 
mistrz Chicago —  Cermak został 
ciężko ranny i zmarł w następ - 
wie odniesionych ran.

W  dniu 4 marca 1933 r. Roose 
velt objął uroczyście urząd prezy 
denta Stanów Zjednoczonych, już 
po powzięciu przez kongres uch - 
wały o przyznaniu mu dyktators­
kich pełnomocnictw w zakresie ii 
nansów i administracji.

W  dniu 22 marca została znie­
siona prohibicja.

Bezpośrednio niemal po obję­
ciu władzy, rozpoczęła się „roose 
veltow,ska rewolucja". Pierwsze - 
,mi troskami nowego prezydenta 
było odrodzenie gospodarki ame­
rykańskiej oraz akcja pomocy dla 
15 miljonów bezrobotnych. Uch­
walona przez kongres ustawa o 
odbudowie przemysłu narodowe - 
go (NIRA) uzyskuje dnia 16 czer 
wca 1933 r. sankcję prezydenta. 
Na ustawie tej oparty został po - 
wołany do życia przez RooseveIta 
urząd odbudowy narodowej (N. 
R. A.) —  stworzony głównie dla 
przemysłu oraz urząd regulacji 
rolnictwa (AAA).

W styczniu 1934 r. Roosevełt 
przeprowadził oficjalną dewalu - 
ację dolara o 40,94 proc.

Ńa początku 1935 r. Roose velt

odnosi pierwszą poważniejszą po 
rażkę, gdy senat odmawia raty fi 
kacji protokułu o przystąpieniu 
Stanów Zjednoczonych do Trybu 
nału Sprawiedliwości Międzynaro 
dowej w Hadze. Pod koniec ma­
ja sąd najwyższy uznaje działal­
ność NRA za niezgodną z komsty 
tucją. Jednakże te porażki nie 
zniechęcają RooseveIta, który w 
styczniu 1936 r. przeprowadza u- 
chwalenie olbrzymiego programu 
robót publicznych, który przewidy 
wał kredyty w wysokości 4.480 
miljonów dolarów na wysiłki w 
kierunku zwalczania bezrobocia.

W osiągnięciu zainicjowanego 
przez Roosevelta nowego ładu 
(New Deal) przedstawiają się cy 
1'rowo jak następuje:

W  dziedzinie przemysłu wy - 
twórczość wzrosła w stosunku do 
produkcji z r.1933 o 50% „płace 
zaś robotnicze zwyżkowały rów­
nież o 50 proc.Produkcja energji 
elektrycznej przewyższyła cyfrę z 
roku 1929.

W zakresie finansów obniżenie 
stopy procentowej od długu pań­
stwowego z 3.4 na 2.5 proc. przy 
niosło blisko jedna czwarta mil - 
iarda dolarów. Ilość upadłości 
bankowych znacznie się zmnieszy 
ła.

W  dziedzinie rolnictwa dochody 
farmerów były w r. 1935 o  2 mil 
jaruy dolarów większe niż w r. 
1932.

W zakresie akcji pomocy dla hi 
dności od jesieni 1933 r. do 1 sty

cznia rb. wydano na akcję ratun - 
kową przeszło 3.600 miljonów do 
larów.

*  *  *

Wyjątkowe swoje stanowisko, w 
opinji całego świata zawdzięcza 
prezydent Roosevelt kolosalnemu 
„eksperymentowi gospodarczemu" 
przeprowadzonemu niemal od 
chwili objęcia przez niego władzy 
w Białym Domu. Gdy w marcu 
1933 r. Roosevelt zajął miejsce 
Hoovera, Stany Zjednoczone prze 
chodziły właśnie przez „dno" kry 
zysu.

Charakterystycznemi cechami 
tej najgorszej fazy przesilenia gos 
podarczego były: olbrzymi kry - 
zys bankowy oraz masowa uciecz 
ka kapitałów ze Stanów Zjedno - 
czonych.

Prezydent Roosevelt w krótkim 
czasie opanował kryzys bankowy 
jednocześnie jednak doszedł do 
wniosku, że tylko deprecjacja do 
lara może otworzyć realne perspe 
ktywy odbudowy gospodarczej Sta 
nów Zjednoczonych. Deprecjacja 
ta, stopniowo i częstokroć celo - 
wo oraz sztucznie pogłębiana, do 
prowadziła w styczniu 1934 r. do 
urzędowego ustalenia nowego pa 
rytetu dolara na poziomie 59.06 
proc. popizedniego parytetu.

Polityka gospodarcza Roosevel- 
ta w ciągu ubiegłych 3 i pół lat 
przechodziła przez różne fazy. O 
ile w pierwszym okresie polityka 
ta nacechowana była rM&kd idąca 
„rewolucyjnoscią" i eksperymen - 
tatorstwem. o tyle od dwńch lat 
jest ona już mniej więcej skrysta 
lizowana i znacznie bardziej orto 
doksyjna.

Mimo tę ewolucję, polityka gos 
podarcza Roosevelta wniosła nie­
wątpliwie bardzo dużo nowego do

gospodarki amerykańskiej, poza 
tern zaś wpłynęła bardzo wyraź - 
nie i częstokroć niemal decydują 
co na politykę gospodarczą wielu 
innych państw.

Charakterystycznemi cechami 
akcji gospodarczej prezydenta Ro 
osevelta są: pogłębienie interwen 
cjonizmu, a więc zwiększenie 
wpływu rządu federalnego na ży­
cie gospodarcze kraju, nakręcanie 
konjunktury oraz wyraźna nuta so 
cjalna w posunięciach gospodar - 
czych.

Polityka gospodarcza na odcin 
ku międzynarodowym nacechowa 
na była dążeniem do bardziej bli 
skiego porozumienia z państwami 
obcemi, niż za czasów poprzed - 
nich prezydentów St. Zjednoczo­
nych. W  wyniku tej polityki obni 
żonę zostały niektóre cła i zawar 
(o wiele układów handlowych, m. 
in. z państwami europejskiemu
Wreszcie, ostatni układ monetar­
ny trzech mocarstw wskazuje na 
pewną chęć współpracy ,między -  
narodowej i na tym doniosłym od 
cinku.

„New Deal" prezydenta Roose- 
velta w obecnej jego formie ma 
bardzo wielu przeciwników prze- 
dewszystkiem w amerykańskim
świecie wielkiego kapitału, ma
jednak jeszcze więcej zwolenni - 
ków w tych warstwach, które cier 
piały od przerostów amerykańs - 
kiego kapitalizmu.

W  wyniku kilku lai rządów Ro 
< sevelta poprawa koniunktury w 
Stanach Zjednoczonych poczyniła 
bardzo duże postępy i wyraziła 
się w olbrzymim wzroście porduk 
cji, spadku bezrobocia, poprawie 
bytu sfer farmerskich oraz kolo - 
. alnyrn wzroście dochodu spolecz 
nego.

Imponująca przewaga Rooseve ta
NOWY JORK. Pat. Ze 152.000 okręgów wyborczych w 57.000 za - 

kończono całkowicie obliczanie głosów.
W  okręgach tych na stronników Roosevelta padło 13.630.691 gło 

sów; na stronników Landona —  8.310.248. Roosevelt ma do tej chwili 
(godz. 11.30) większość w 45 stanach, reprezentowanych przez 519 elek 
torów, Landon w 3-ch stanach z 12 elektorami.

Spokojny i kulturalny przebieg wyborów
NOWY YORK. Pat. W  miarę ogłaszania wyniku wyborów w No 

wym Jorku wzrasta entuzjazm wśród gromadzących się na ulicy rzesz 
ludności. Naogół nigdzie nie doszło do zakłócenia spokoju, jedynie w 
Ironto (st. Ohio) doszło do bójki na tle politycznem, w której zabito 
jedną osobę, a w Flatwick (st. Kentucky) pijany wyborca zabił poli - 
cjanta. —

Japonia zadowolona z wyboru Roosevelta
TOKJO. Pat. Agencja Domei donosi: Koła zbliżone do japońskie 

go MSZ witają z zadowoleniem ponowny wybór Roosevelta, uważając 
że jest to fakt pomyślny dla rozwoju stosunków japońsko - amerykan 
skich.

Senat i Izba Reprezentantów
NOWY JORK. Pat. Według otrzymanych dotychczas wyników, 

izba reprezentantów i senat będą przedstawiały się w sposób następują 
cy: demokratów wybrano 237, republikanów 41. Wyniki dotyczące 157 
mandatów nie są jeszcze znane Większość wynosi 210 głosów.

Do senatu wybrano 15 demokratów, 2 republikanów. W yniki do­
tyczące 19 mandatów, nie są jeszcze znane.

W ybory do senatu obejmowały tylko jedną trzecią ogólnej liczby 
senatorów.

Obecnie demrkraci rozporządzają 47 mandatami w senacie. Z no 
wowybranymi senatorami grupa ich będzie liczyła 62 senatorów. Liczba 
ta już znacznie przewyższa większość, wynoszącą 49 głosów.

Wynik wyborów w Nowym Jorku
NOWY JORK. Pat. Wynik głosowania w mieście Nowy Jork 

(city) jest następujący: za stronnikami Roosevelta padło 
2.016.240 głosów, za stronnikami Landona —  659.746 głosów.

418 elektorów fooseyelta
LONDYN. Pat. Według informacji z godziny 5-ej rano (22-ga 

czasu amerykańskiego), Roosevelt ma zapewnione 41P głosów elektorów

m

Mussolini w Mediolanie Ostatnia podróż marynarza

I f e  „

Medjolan zgotował Mussoliniemu owacyjne przyjęcie. Duce wygłosił wielką programową mowę, która jak wia
domo w innych krajach Europy wywołała wielkie poruszenie.

Sir Edgar Rritten, kapitan angielskiego statku - olbrzyma „Queen Mary", kt óry zmarł nagle w trakcie przygotowań 
do kolejnej podróży, został na własne jego żądanie, pogrzebany na dnie Atlantyku.
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Zamiast dewaluacji złotego 
—  dewcluccjd orderó*

Straszono nas dewaluacją złotego, 
kto mógł robił ruch na rynkach i towa­
ry szry w górę. Dewaluacji złotego 
niema. Natomiast uroczysty dzień 11-go 
listopada przyniesie inną dewaluację. 
Lista odznaczonych ma objąć kilka ty­
sięcy osób. Powódź 4 tysię­
cy Krzyżów Zasługi spadnie na naj­
mniej spodziewających się odznacze-

Podobno w dn. U listopada ma być 
ogłoszone orędzie gen. Rydza - Śmi- 1  
głego do Narodu. Orędzie to będzie 
nadane przez wszystkie rozgłośnie pol­
skiego radia.

Żydzi są obrotni i zręcznie stosują 
w życiu przysłowie rosyjskie „dierży 
moraient". Na 11-go listopada przygo­

towują się uroczystości związane z 
nadaniem buławy marszałkowskiej gen. 
Rydzowi - Śmigłemu. Otóż rabini po­
stanowili skorzystać z ogólnego roz­
czulenia uroczystością i z dobrego na- . 
stroju solenizanta, ażeby raz jeszcze 
przeforsować sprawę uboju rytualne- i 
go. W swoim czasie nie udali się d o : 
Prezydenta z petycją, doczekali 
się „chwili osobliwej". Oczywiście, 
żydzi swoje posunięcie motywują 
względami natury ogólnopańetwowej, 
oni są wszak bezinteresowni, ale uwa­
żają, że zmniejszenie konsumpcji mię­
sa, zmniejszy hodowlę a przez to wra- 
zie wojny zmniejszy się aprowizacja 
wojska.

„Dziennik Narodowy" poświęca tej 
sprawie artykuł wstępny, motywując 
postępowanie żydów względami natury 
nadprzyrodzonej, bo „listopad to nie­
bezpieczna dla Polaków pora" i wtedy 
jest ich najłatwiej wodzić na poku­
szenie.

„Kurjer Poranny" wie wszystko, 
wchodzi nawet w kompetencje pewne­
go tygodnika o denuncjatorskiem obli­
czu „K jrjer Por.“ wie lepiej niż redak­
torzy „1. K. C.“ , że koncern projekto­
wał wydawanie pisemka dla dzieci pt. 
„Atlantyda", że pierwszy nuner zo­
stał złożony, opatrzono go rysunkami 
Żmudy, Raczyńskiego i Foeurstae ale 
nie ujrzał światła dziennego, bo oba­
wiał się konkurencji „Płomyka".

Dlatego powstał proces, dlatego 
czeka „Atlantyda ‘ na koniec sprawy, 
dlattgo red. Rubel nazywa te denun­
cjacje „niską insynuacją".

„I. K. C.“  jest prowadzone po ku- 
piecku to prawda, istnienie „Atlanty­
dy " jest prawdopodobne, wierzylibyś­
my temu, gdyby to nie pisa' „Kur. Po­
ranny" znany ze swej „bezstronnej 
prawdomówności".

 O------

Czy p. F. Goetel zastąpi 
W. Rzymowskiego w „Kur* 

Jerze Porannym 1
„Goniec11 donosi:

Osławiony pan Wincenty Rzymów 
ski, członek Akademji Literatury, 
współorganizator kompromitującego 
zjazdu „pracowników kultury11 we 
Lwowie, ustępuje w najbliższym cza­
sie ze stanowiska naczelnego redakto­
ra „Kurjera Porannego11.

Redakcję naczelną „Kurjera P o ­
rannego11 obejmuje znany literat i 
również członek Akademji Literatury, 
p. Ferdynand Goetel.

Powodem ustąpienia p. Rzymow­
skiego jest energiczne stanowisko kół 
wojskowych, zwrócone przeciwko de­
strukcyjnej robocie p. Rzymowsisiego.

 O--------

Gen. Rydz-Śmigły wydaje swoje mowy
Gen. Rydz. -  Śmigły zamierza izów  p.t. „Byście o sile nie zapom- 

wydać w dniach najbliższych nieli“ w opracowaniu płk. Roma- 
zbiór swoich pism, mów i rożka-'na Umiastowskiego.

Z Kała Rolników Sejmu i Senatu

Deszcz elektryczny

W  dniu 10 listopada r. b., odbędzie 
się plenarne zebranie Koła Rolników 
Sejmu i Senatu R. P. z następującym 
porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Sekcji obciążeń 
publiczynch i oddłużenia, oraz delega­
cji do wicepremjera i ministra Rolni­
ctwa, 2) Sprawozdanie Sekcji Ustro- j 
ju Rolnego i Meljoracji z prac nad nie­
podzielnością małych gospodarstw roi 
nych. 3) Przedłożenie ostatecznej re­
dakcji tez programowych Koła Rolni­
ków Sejmu i Senatu R. P.

W  dniu 9 listopada r. b., odbędzie 
się zebranie nowopo ystałej Sekcji Sa­
morządowej Koła Rolników Sejmu i Se-j 
nata R. P. pod przewodnictwem sena­
tora Wierzbickiego. *

Na odbytem zebraniu Zarządu Sek­
cji Samorządowej Koła Rolników Sej­
mu i Senatu R. P. w dniu 26 paździer­
nika r. b., rozdzielono już część refe­
ratów jak następuje: poseł Dudziński
—■ ustawa dyscyplinarna; pos. Chełmie 
ki, Długosz i Mirsk; —  sprawy emery­
talne; pos. Mirski —  ustawa uposaże­
niowa; pos. Długosz, Michalski, Moraw 
ski, Zaklika i sen. Wierzbicki — spra­
wy ustrojowe samorządu.

W  tymże dniu odbędzie się plenar­
ne zebranie Sekcji Ustroju Rolnego i 
Meljoracji Koła Rolników Sejmu i Se­
natu R. P., na którym wygłoszone zo­
staną referaty pp. posłów Bartczaka i 
Czapskiego.

Kcleż nka Wandy Parylewiczowej
Na ławie oskarżonych sądu o- 

kręgowego w Katowicach zasia­
dła wczoraj wdowa po b. staro­
ście piotrkowskim Małgorzata No- 
wakowa, oskarżona o oszukanie 
kilkunastu osób na sumę docho­
dzącą 100.000 zł.

Nowakowa, jako właścicielka 
koncesji tytoniowej, weszła w 
kontakt z wielu reflektantarni na 
koncesję i szerząc wieści o rzeko­
mych stosunkach ułatwiających 
jej starania —  obiecywała swym 
klijentom koncesje tytoniowe.

W  ten sposób Nowakowa wy­
łudziła od  adw. Warmskiego 22 
tys. złoty h, od Emilji Kryścia- 
kowej 6 '>00 zł., od  jej siostry Ma­

rii 3500 zł. Ponadto Obarami jej 
padli; Adolfina Pichler, która 
straciła 4740 dolarów, Wincenty- 
na Jabłońska angażując w tym 
interesie 14.000 zł., Atengonis 
Pawlikiewicz oszukany na 7.000 
zł. i 500 dolarów i wreszcie Zo- 
fja Adamcowa, która straciła 650 
zł.

Proceder ten uprawiała Nowa­
kowa w czasie w latach od 1927 
do 1932. Ponieważ zarzucone jej 
aktem oskarżenia czyny podlegają 
obu amnestjom, które w tym 
czasie zostały ogłoszone, Nowa­
kowa skazana została tylko na 
karę więzienia przez 6 miesięcy,

Kontrola nad wyjazdami
urzędnkó* państwowych

INSTRUKCJE PASZPORTOWE
Ministerstwo Skarbu wydało okól­

nik, zalet ający ścisłą kontrolę nad 
przydziałem dewiz i walut zagranicz­
nych przy wyjazdach służbowych u- 
rzędników państwowych.

Wydatki urzędników mają być tak 
kalkulowane, aby bilety kolejowe i 
okrętowe były, w miarę możności, na 
bywane w Poisce i to w obie strony. 
Zezwolenia dewizowe mają nie obej­
mować kosztów podróży.

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
roze=łało do wszystkich wojewodów 
obszerną instrukcję, dotyczącą wysta- 
wiania paszportów zagranicznych. 
Instrukcja ta podkreśla, iż mimo 
wejścia w życie uchwalonych przez 
ciała ustawodawcze nowych przepisów 
o dowodach na wyjazd zagranicę, 
dotychczasowa polityka paszportowa, 
podykiowana potrzebami gospodarcze- 
mi, pozostaje bez zmian. Przy wy­
stawianiu paszportów bezpłatnych i 
ulgowych, przeprowadzane mają być 
dokładne wywiady dla sprawdzenia 
podstaw do ulg. Ze zwolnień od o- 
płat paszportowych korzystać mogą

osoby, wyjeżdżające zagranicę na pra­
ktyki naukowe, udające się na stu- 
dja, dzięki subwencjom Fun­
duszu Kultury Narodowej i dzieci w 
wieku do lat 13-tu, dopisywane do 
paszportów rodziców.

Osoby, które proszą o wydanie 
paszportu zagranicznego, na czas krót 
szy od 1 miesiąca, nie mogą uzyski 
wać częściowego zwolnienia od opła 
ty minimalnej, wynoszącej zł. 80 dra 
paszportów miesięcznych.

Przy wystawianiu paszpoitów tu­
rystycznych do Stanów Zjednoczonych
A. P. termin ich ważności wypisywa­
ny ma być na 2 miesiące później od 
terminu wymienionego w podaniach.

Paszporty turystyczne do Palesty- 
ivy, wystawiane mają być z terminem, 
muszą ponosić opłatę zasadniczą w 
kwocie 25 złotych i 5 zł. tytułem storn 
pla.

Wszystkie podania o paszporty tra 
ktowane mają być juko sprawy pil­
ne i załatwiane najdalej w ciągu 14 
dni.

INTERWENCJA AM3 RACZYŃSKIEGO
w sprawie emigracji żydowskiej

do Palestyny
Ambasador Raczyński odwiedził 

stałego podsekretarza w Foreign 
Office sir Roberta Vansrttarta i 
odbył z nim dłuższą rozmowę, 
która dotyczyła emigracji żydow­
skiej do Palestyny. Jak wiadomo 
—  kontyngent emigracyjny do Pa 
lestyny ustalany jest półrocznie.

Na półrocze obecne, rozpoczęte 
1 października, kontyngent emi­
gracyjny nie został jeszcze wy­
znaczony i dzisiejsza wizyta amba 
sadora polskiego w brytyjskim 
Foreign Office dotyczyła sprawy 
utrzymania dotychczasowego kon­
tyngentu w mocy.

Amerykański elektrotechnik, który przygotowuje widowisko „Elektryczne 
stulecie11 przy pracy w Los Angeles.

Demotoryzacja trwa dalej
Według informacyj prasy stołecznej 

sprzedano w minionych miesiącach ro­
ku 1936 zaledwie około 1850 samocho­
dów osobowych, 360 autobusów i aut 
ciężarowych, oraz 200 motocykli Po­
nieważ sezon już się właściwie skoń­
czył i na rynku, da się ulokować jeszcze 
tylko jakieś 100 —  150 wozów, przeto 
całoroczny nasz lorobek wyniesie nie­
wiele więcej, niz 2500 pojazdów mecha 
tricznych.

Taki rezultat oznacza w gruncie 
rzeczy dalszy postęp demotoryzacji.—■ 
Wiadomo przecież, iż nawet władze

skarbowe uznają konieczność amorty­
zacji samochodu w ciągu 5 lat. Ponie­
waż mamy w biegu około 33.000 wo­
zów, przeto przyrost powinien wynieść 
dla wyrównania ilości wycofanych sa­
mochodów z górą )000. To obliczenie 
odnosi się zresztą do warunków nor­
malnych —  tymczasem w Polsce przy­
najmniej połowa ogólnej liczby pojaz­
dów mechanicznych jest już tak prze- 
starzała, że w najbliższym czasie tn c- 
ba 0! będzie poprostu wydać tiaj 
szmelc. A więc demotoryzacja trwa w 
dalszym ciągu.

SCHWYTANIE POMYSŁOWEGO OSZUSTA
Rzekomy „naczelnik" wyłudzał łapówki

od kupców
W  północnej dzielnicy Warszawy 

grasował od pewnego czasu jakiś ele­
gancko ubrany orobnik z teką, który 
podając się za zastępcę naczelnika je­
dnego z urzędów skarbowych, doma­
gał się okazan a rachunków i kwitów, 
celem sprawdzenia.

Rzekomy skarbowiec znajdował zwy 
kle jakieś zaległości podatkowe i gro­
żąc surowymi karami, domaga! się nie- 
zwłocznego uregulowania zaległych 
sum.

Podczas dalszej rozmowy „zastęp­
ca11 rozchmurzał się powoli, miękł i 
oświadczał wresz. le. że rozumiejąc cięż 
ką sytuację płatnika, gotóv jest poroz­
mawiać z samym naczelnikiem, z któ­
rym jest na „ty11 i zaległość umorzy.

Oczywiście, płatnik musiał ponieść 
koszty takiej „rozmowy11, które zależ­
nie od wysokości zaległości wahały się 
od 20 do 500 zł

P-ied parć .ra dniami „naczelnik" 
zjawił się w sklepie Alty Golepel (Mi­
ła 48) gdzie znalazł poważne zaległo­
ści i nałożył na opieszałą płatniczkę 
grzywnę w  kwocie 300 zł. Przerażona 
kobieta z płaczem poczęła prosić o da­
rowanie jej kary. „Ludzki dygnitarz" 
dal się wzruszyć łzom kobiety i nie tyl­
ko umorzył grzywnę, ale obiecał nawet

porozmawiać z pi zyjacielen. naczelni­
kiem w sprawie zlikwidowania wszyst­
kich zaległości, wynoszących około 800 
zł.

Na koszty rozmowy pobrał 20 zł. po 
lccając nazajutrz przynieść na umó­
wione miejsce jeszcze 30 zł. Kupcowa 
zan*osta wstępnego dma 30 zł., lecz 
skarbowiec oświadczył, że załatwienie 
sprawy będzie Kosztowało jeszcze 50 
zł., Które tcazai przynieść sobie na ul. 
Solną do bramy don.u Nr. 5.

Poniewa-' „uczynność" rzekomego 
dygnitarza kupcowej wydała się podej 
rżaną, zawiadomiła policję. Polecone 
jej udać się na umówione miejsce, a 
jednocześnie delegowano poticjanta, — 
który dyskretnie obserwował akcję po 
drugiej stronie ulicy. Oszust jednak o- 
kazał się na tyle przezorny, że nie cze­
kał poć wskazanym adresem, lecz uk­
rył się w bramie naprzeciwko. Spo­
strzegłszy policjanta^ aferzysta usiło 
wał umknąć, został jednak zauważony 
przez poszkodowaną, która .narobiła 
krzyku i pogoniła za nim. „Skarbow- 
ca“ ujęto. Okazał się nim Szwarc Os­
wald Owa] ła (Otwock, ul. Górna 11). 
Osadzono go w  areszcie. Obecnie zgła­
szają się liczni poszkodowani. Suma o- 
szustw przekracza 10 tys. zł.

WIRZE STOŁłCT
DOBRA POSADA

Po zjedzeniu wszystkich ciastek z 
kremem towarzystwo w salonie zaczf ■ 
lo utyskiwać, że młodzież jest dzis 
bezrobotna, że magistrzy prawa i dok' 
torzy ekonomji cieszą się gdy zlapi? 
posadę za 120 zl. Ciocia zakrzyczala 
towarzystwo.

—  Są źle piatni ci magistrzy bo t| 
durnie. Kto jest naprawdę zdolny ten od 
razu wybije się, odrazu się na nim po­
znają. Ot ja znam jedną panienkę — 
ma zaledwie 22 iata —  skończyła tylko 
szkolę, pracuje i zarabia 1000 zł. mie­
sięcznie!

—  Niemożliwe. Jakim sposobem?
—  Jest sekretarką bardzo bogatego 

żyda, właściciela i dyrektora bardzo 
wielkiej fabryki w Łodzi. Ona wszyst­
ko pisze, załatwia, urządza, jest prawą 
ręką szefa — no i ma '000 zł. pensji-

—  Dawno tam pracuje?
—  Od roku. Aie to taka zdolna 

dziewczyna, tak w lot wszystko chwy­
ta, taka bystra, inteligentna, a jaka e- 
neigiczna, przedsiębiorcza, pomysło­
wa, rzutka, przytem to entuzjastka pra 
cy, przemysłu, postępu, zarobków...

—  A czy jest bardzo iadna? —  za­
interesował się jakiś sceptyk.

—  Wcale nie. Nawet ma dziwnie 
szpetną twarz. Zwiędłą, nieciekawą.

—  Może jest wybitnie zgrabna, pew 
nie ma wspaniale nogi.

—■ Bilardowe. Nie —  to kulfon zu­
pełny, rzadko się widzi tak szkaradny 
wygląd zewnętrzny,

— Jednak musi mieć jakieś sex- 
apele skoro ten dyrektor...

—  Fe, jaki pan obrzydliwy, obru­
szyła się Ciocia, me, nic tam płciowego 
niema między mmi. Widziałam ją wła­
śnie wczoraj i mówiła mi, że stosunki 
z szefem są nadal bezprzykładnie po­
prawne.

—  Jakto pani ją widziała wczoraj, 
przecie ona pracuje w Łodzi?

—  Tak, ale ona co tydzień przyjeż­
dża do Warszawy na niedzielę.

—  Dzisiaj jest niedziela, wczoraj 
byia sobota.

—  A bo ten dyrektor zwalnia ją już 
w piątek, tak że ona co tydzień spędza 
tu dwa dnii, wraca dopiero w ponie­
działek rano.

—  Zdumiewający dyrektor1
—  Zwykły dobry dyrektor. Ona 

tu ma całą rodzinę w Warszawie; szef 
specjalnie chce by ona utrzymywała 
jaknajżywsze stosunki z rodziną.

—  Ho? A któż to tacy ta jej ro­
dzina?

—  Ojciec jest jakimś dygnitarzem 
od podatków, stryj w Banku Gospo­
darskim....

T  owarzystwo wybuennęło śmiie- 
chem:

—  1 poco byio tyie opowiadać o 
inteligencji tej lafiryndy. Trzeba było 
zacząć od tej -odziny.

Karol.

B.wlreirarszałek Senatu 
rejentem

B. wicemar załek Senatu, adwo­
kat warszawski Antoni Bogucki, zo­
stał —lianowany rejentem w Sosnow­
cu.

Chrześcijanin właści­
cielem synagogi
Donoszą z Gniezna, że tamtejsza 

gmina żydowska sprzedała w tych 
dniach bożnicę w Rogowie koło Żnina 
niejakiemu Kaczmarkowi z Rogowa. 
W  Rogowie jest jeszcze tylko jedrn 
żyd.

PR?£(IUI PIERZĆHniĘCtU itU/ZCZEPIU RĄK- K R E M  P R A Ł A T Ó W  P W « T'on*

FRANCISZEK MOLNAR

TAK PEWNIE NAJLEPIEJ
(Po odległej alei parku miejskiego 

przechadzają się pan i młoda, pięk­
na pani).

PA N I: A więc ostatecznie likwi­
dujemy. Ucałuj poraź ostatni moją 
dłoń ua pożegnanie i odtąd będziemy 
już tylko dobrymi przyjaciółmi...

P A N : Dobrze.
PA N I: W  ten sposób zostaną przy 

najmniej miłe wspomnienia w na­
szych sercach, bez osadu goiyczy. 
Kochaliśmy, całowaliśmy się, ma­
my już tego dość, a więc koniec.

P A N : Tak. (całuje je j rękę).
PA N I: Pójdę na prawo, a ty po­

czekaj tu chwilkę i potem odejdź na 
lewo. Nie chciałabym, żeby nas zo­
baczył mój mąż, właśnie dzisiaj, gdy 
żegnamy się na zawsze.

P A N : (całuje jej rękę. Żadne z 
nich nie rusza się).

PAN I: Dlaczego nie odchodzisz?
P A N : Ponieważ chcę cię zapytać 

o coś, zanim się rozejdziemy. In­
teresuje mnie to bardzo.

PAN I: Proszę, słucham...
P A N : Gdy poznałem cię w St. Mo- 

ritz, nie znałem twego męża. Byłaś 
w kobiecem towarzystwie...

PA N I: Tak.
PA N : Później, gdyśmy się zbliży­

li w Budapeszcie, nigdy nie miałem 
sposobności zetknąć* się z two m mę­
żem.

PA N I: Tak
P A N : Wówczas to pewnego dnia, 

przyniosłaś mi fotos przepięknego męż 
czyzny, i powiedziałaś, że to foto ­
graf ja  twego męża. Przyirzałem się 
tej fotografji dokładnie. Ten męż­
czyzna był bardzo urodziwy i elegan­
cki. Posiadał pięknie układające się 
włosy, wspaniałe sklepienie brwi, 
ciepły blask w oczach i spojrzenie na- 
wskroś męskie. Nie powiedziałem 
coprawda nic. ale tego dnia straci­
łem znpetoie mmor...

PAN I: Zauważyłam to.
PAN Tej nocy nie mogłem zas­

nąć. Byłem wówczas śmiertelnie za­
kochany w tobie i dlatego codziennie 
długo badałem moją twarz w lustrze. 
Jestem niebrzydkim chłopcem, ale 
twarz mam dość pospolitą. Ogarnęły 
mnie gniew i gorycz. Chciałem ko­
niecznie być pięknym...

PAN I Wiem o tern.
P A N : W  bezsennych nocach ła­

małem sobić głowę nad z 'gadką - dla>- 
czearo podobam ci się właśnie ja, sko­
ro masz takiego towarzysza życia. 
Myślałem, że może twój mąż jest

głupcem i to dało mi chwilę pociechy, 
ale przypomniałem sobie, że jestem 
bardzo przeciętnym człowiekiem, pod 
czas gdy z czoła twego małżonka na 
fotografji promieniowała wybitna in­
teligencja. Nie wied siałem co ty wła 
ściwie kochasz we mnie. Ogarnęła 
mnie zazdrość i zacząłem współzawo­
dniczyć z fotografją...

PA N I: Wiem.
P A N : Dawałem sobie robić ubra­

nia u pierwszorzędnych krawców, a 
włosy kazałem sobie stale ondulo- 
wać. Czyniłem wszelkie możliwe wy­
siłki, aby co do urody nie pozostać 
w tyle za twoim mężem. A przytem 
byłem o ciebie bezgranicznie zazdro­
sny. Gdy mi pewnego razu powiedzia­
łaś, że wybierasz się na jakiś bal z 
mężem, myślałem, że oszaleję. Jak­
że wspaniale —  myślałem —  będzie 
ten człowiek wyglądał we fraku...

PAN I Przypominam sobie.
PAN ; Pew nego dnia przyszłaś z 

wiadomością, że twój mąż -wrócił. 
Pro litem cię wówczas, błagałem: 
daj mi sposobność zobaczenia tego 
człowieka. Nie zgodziłaś się na to. 
Dopiero —  teraz mogę ci to wyznać 
—  pewnego popołudnia zgubiłaś u 
mnie mały bilecik. Znalazłem go do­
piero po twojem wyjściu. Wyczyta­
łem tam następując słowa: „Kochana 
mamo, na jutro mamy lożę do opery. 
Wstąpię po ciebie wraz z mężem11.

Chciałaś ten bilet wysłać mamie, ale 
zgubiłaś bilet u mnie...

PAN I: Co takiego? A więc u cie­
bie go zgubiłam?

P A N : Tak jest, lecz widocznie 
nie przyniosło to żadnej szkody, po­
nieważ następnego dnia, gdy popę­
dziłem do opery, ujrzałem was w 
loży wszystkich troje: mamę, ciebie i 
twego męża...

P A N I: No i....?
PA N : Pytasz tak sobie, jakgdyby 

nigdy nic... A więc słucnaj! W  ope­
rze okazało się, że mnie... nie chcę 
powiedzieć, okłamałaś, ale powiedz­
my wprowadziłaś w błąd... Twoj mąż 
nie był wcale oryginałem fotografji. 
Twój mąż —  wybacz mi te słową jest 
brzydkim, starym, łysym panem, o 
nieinteligentnym wyrazie twarzy...

PA N I: No, no, no...
P A N : Przyznajesz, że ten pan był 

twoim mężem?
P A N I: Tak.
P A N : Zresztą spotkałem tam na­

szych wspólnych znajomych, którzy 
mi to potwierdzili...

P A N I: Oczywiście.
PA N : Poco więc potrzebny był 

ten cały b lu ff?  K to był tym wspa­
niałym młodzieńcem, które fotos po­
kazałaś mi pewnego dnia?

PA N I: Tę forograiję kupiłam swe 
go czasu za szylinga w Londynie. 
Nie wiem kogo przedstawia.... Przy­

puszczam, że to jakiś angielski ary­
stokrata....

PA N : (zdumiony) Ale poco to ro­
biłaś ?

PANI.: Opowiedziałeś to zamiast 
mnie. Pokazałam ci fotografję, po­
nieważ miało to swój cel. Jak wi­
dzisz ten trick udał się doskonale. 
Gdy zacząłeś współzawodniczyć z 
fotografją, rozwinąłeś się w dosko­
nałego kochanka, o 50 procent war­
tościowszego, niż nim byłeś, —  że 
tak powiem —  na surowo. Ta fotogra- 
fja  wymusiła na tobie całą tę elegan­
cję, urodę i dowcip, jakf tylko mo­
żna było z ciebie wydobyć. A pamię­
taj, że wtedy kochałam cię i spra­
wiało mi niesłychaną przyjemność 
obserwowanie jak zyskujesz z każdym 
dniem...

P A N : Tak, to było chytre przy­
znaję, ale to jest taki rodzaj chy- 
trości kobiecej, nie na daleką metę...

PA N I: Tak to?
P A N : Ponieważ przypadek, w

tym wypadku zgubienie głupiej kartki 
napieru, zdemaskowało cały ten bluff. 
Już następnego dnia zobaczyłem twe­
go męża i odkryłem co się święci... 
Poznałem się na oszustwie. Spostrze 
głem, że nie potrzebnie się wysila, 
łem, gdyż twego męża przewyższam 
w stu procentach nawet wówczas, 
gdybym się tygodniami nie golił. W o­
bec tego począłem się zaniedbywać,

zazdrość przestała mię dręczyć, na­
wet zapodziała się gdzieś miłość, w 
końcu ochrodłem zupełnie. Pozwo­
lę sobie nawet twierdzić, że jako 
przyczynę tego stopniowego zamiera­
nia mycb uczuć, trzeba przyznać wła­
śnie ten bilecik. Gdybyś tego liściku 
wówczas nie zgubiła, byłbym do dziś 
dnia zakochany w tobie do szaleńst­
wa... (patrzy na nią tryumfująco).

P A N I: (cicho) A więc ty my­
ślisz, że kobieta może tak lekkomy­
ślnie obchodzić się z biletami. |Gdy- 
bym była tak nieostrożna z mojemi 
listami, dawno już poparzyłabym so­
bie palce....

P A N : Co ? A  więc ty rozmyślnie 
zgubiłaś u mnie bilet?

PA N I: Tak.
PAN : (wstrząśnięty) W  jakim ce­

lu?
PA N I: Poto abyś poznał mego 

męża i aby twoje uczucia doznały o- 
ziębienia i aby twoja miłość zwolna 
wygasała... gdyż...

P A N : Gdyż...
P A N I: Gdyż nie znoszę tragedji. 

Skoro miałam cię ilość, zgubiłam bi­
let. Na to ty zacząłeś mnie mieć 
dość i rozchodzimy się w harmonji—

P A N : Chcesz ze mną zerwać, po­
nieważ....

PA N I: Ponieważ ten piękny fotos 
londyński oddałam już innemu... (od­
chodzi szybko i zostawia go ogłupia­
łego). PrzeŁ Wł. Laudyn.
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Przyjazd do Warszawy delegacji policji niemieckiej

Dziś w godzinach rannych przybyła z Berlina do Warszawy z rewizytą do 
polskiej Policji Państwowej delegacja oficerów policji niemieckiej z szefem 
policji niemieckiej witał na dworcu kolejowym komendant główny polskiej 
Policji Państwowej gen. Kordjan —  Zamorski w towarzystwie wyższych 
oficerów Policji, oraz członkowie Ambasady Niemieckiej w Warszawie.
Zdjęcie nasze przedstawia gen. Kurta Daluge w towarzystwie gen. Kordja- 

na —  Zamorskiego, opuszczającego dworzec główmy w Warszawie.

NIEPROSZENI OBROŃCY KATOLICYZMU
We wszystkich krajach Europy 

z każdym dniem rośnie antysemi­
tyzm. Nie można już mówić o 
sporadycznych wypadkach. To 
już jest fala dziejowa, która 
idzie przez kontynent i tej fali nie 
zatrzymają już sprzymierzone z 
żydami fronty ludowe. Brak wła­
snego państwa, to nieszczęście 
nai odu żydowskiego, stworzyło z 
nich przykry ciężar dla wszyst­
kich krajów, do których kilka 
wieków tepru zapukał, a dzisiaj 
zadomowił się szybko zaklimaty- 
zowujący się tułacz.

Przy całem współczuciu dla 
narodu, który dopiero w Palesty 
nie staje się prawdziwym naro­
dem, nie można tolerować wkra­
dania się żydów' do elementów 
międzynarodowych Europy, do 
przenikania ich wpływów w wew- 
nętizne życie państw, do rozkła­
dania społeczeństw europejskich.

Największym wrogiem żydów 
są wszystkie czynniki, wyrasta­
jące ze źiótiła Europy, ze śred­
niowiecza. Średniowiecze opiera­
ło się na Rzymie, który w roku 70 
zdusił państwo żydowskie, zibu- 
rzył Jerozolimę i rozpędził żydów 
na tułaczkę —  opierało się na 
chrześcijaństwie, które w oczach 
żydów wciąż jest nienawistną se­
ktą, co zrobiła zawrotną karjerę 
—  wreszcie samo średniowiecze 
ghetta, zamknięcia żydów w odo­
sobnieniu, kędy szerzył się zabo­
bon talmudu i tanatyzm nienawi­
ści do tych, co się oddzielali i 
pogardzali.

Być może, że Europa wycho­
wała sobie sama ten typ, który 
przy wrodzonej skłonności do 
tchórzliwego okrucieństwa na słab 
szych, pogłębiał w sobie te cechy, 
nosząc ż t l:ą łatę na plecach.

T o też nic dziwnego, że w  po­
lityce światowej ż; dowstwa ża­
dne względy wobec „g o jów " nie 
obowiązują. Chodzi o wyciśnię­
cie największej korzyści i koniec.

Dzisiaj żydzi stanęli oko w oko 
z  katastrotą. Nie pomogła ich 
podmywająca grunt Europy wy­
krętna polityka intryg międzyna­
rodowych. Znalazło się państwo, 
które sprawę żydowska rozwiąza­
ło w  sposób bezwzględny i nie 
oglądający się na boki. Państwo 
to podjęło buwiem walkę z rozkła 
dowymi wrogami Europy, wyho­
dowanej na średniowieczu: podję­
ło  walkę z żydostwem, masone- 
rją i komunizmem.
. Wszystkie te trzy potęgi są 
wrogami katolicyzmu. Ale żydzi 
mają swoisty machiawelizm. Dzi­
siaj krzyczą na cały świat o sw o­
im wspólnym froncie z katolicyz­
mem i dowodzą, w  Niemczech 
narodowo -  socjalistycznych sprn 
wa katolicyzmu pokrywa się ze 
sprawą żydowską. Oczywiście,
każdy zrozumie, że rząd 111-ej 
Rzeszy może zawrzeć konkordat 
z Watykanem, ale napcwno nie
zawrze konkordatu z międzyna­
rodową radą żydostwa. Łączenie 
więc jakiekolwiek żydostwa z 
katolicyzmem jest nietylko nonsen 
sem, tendencyjnie propagowa­
nymi przez żydów wśród naiw- 

yeh, ale także szkodhwem raz-

targiwaniem stosunków między 
Kościołem a III Rzeszą,

W Polsce, gdzie masy żydow- 
stwa dały niejednokrotnie poz­
nać swoje oblicze, żaden katolik 
nie uwierzy w podobnie śkonstruo 
wany sojusz. Nie ma więc co li­
czyć prasa żydowska, że sze­
rząc propagandę przeciwhitlerow- 
ską i posługując się argumentem 
wspólności sprawy żydów i kato­
lików osiągnie jakiekolwiek rezul 
taty w postaci niechęci do hitle­
ryzmu. Trzeba tu też pudkreślić, 
że w Polsce wśród ludzi nie ba­
wiących się w dociekania poli­
tyczne, a więc wśród więks.zości, 
popularność osoby Hitlera pole­
ga właśnie na przysłowiowym an­
tysemityzmie.

Jednoczenie przez żydów spra­
wy żydowskiej zt katolicką ,ma 
natomiast inny cel. Perwersyj- 
ność polityki żydowskiej idzie bar 
dzo krętemi drogami:. Chodzi o 
wywołanie niechęci do katolicyz­
mu właśnie w Niemczech. Cidv 
żydzi krzyczą:

—  Patrzcie! położenie żydów i 
katolików w Niemczech jest jed­
nakowe!

To stwarzają w ten spo­
sób niepożądane dla katolicyzmu 
sugestje i cokolwiek jest w  Niem­
czech nieprzychylnego katolicyz­
mowi, to w dużej części zawdzię 
czać można nieproszonym sprzy- 
mierzeńcofn żydom.

Powiedziałem, że w Polsce 
propaganda żydowska wśród mas 
przechodzi bez echa, bo Polacy 
cierpiąc przez tyle wieków na swo 
jej skórze wyzysk żydowski, zro­
zumieli mniejwięcej „duszę" wy­
branego narodu. Natomiast w 
państwach, w  których niebezpie­
czeństwo żydowskie jest mniej­
sze, łatwo mogą się budzić hu­
manitarne porywy na rzecz gnę­
bionych żydów. Nawiasem trze­
ba dodać, że nic tak nie zaszko­
dziło opinji Polski zagranicą, jak 
żydzi. Otóż żerują oni na łatwo­
wiernym humanitaryzmie i ze 
swoich otumanionych ofiar robią 
sobie argument.

Jeżeli cho*dzi o niniejszy arty­
kuł, to powstał on z oburzenia, 
na pewien fakt z triumfem rozgła­
szany przez prasę żydowską. Oto 
w Belgji pewien młody, litości­
wy, o miękkiem sercu ksiądz Du­
moulin założył „Bureau pour 
Israel". Organizacja ta ma na 
celu —  zwalczanie antysemityz­
mu. Mogą do niej należeć tylko 
katolicy. Ksiądz Dumoulin zamie­
rza prowadzić propagandę prze­
ciw antysemityzmowi i ma przyje­
chać do Polski.

Oczywiście fakt ten z radością 
podchwycili żydzi. Ksiądz Du­
moulin, który poczciwem miło­
sierdziem powodowany zaczął sic 
opiekować dającym sobie i tak 
radę uciśnionym Izraelem, n'p 
pomyślał o tern, jaką szkodę 
może wyrządzić swym współwy­
znawcom w narodowo -  socjali­
stycznych Niemczech. Na szczę­
ście jednak jest to wypadek spo­
radyczny

Być może, że hasła, które 
ksiądz Dumoulin głosi, to są ha-

Snrawa „lewic / akademickiej"
PRZED SĄDEM NAJWYŻSZYM

Sprawy kasacyjne w Sądzie Naj 
wyższym są pozbawione tej atra­
kcyjności o posmaku widowisko­
wym, jak to jest w sądach niż­
szych instancyj. Niema tu badania 
świadków, niema ławy oskarżo­
nych, a przemówienia obroń­
ców obracają się dokoła artyku­
łów, paragrafów i cytat z orze­
czeń poprzednich Sądu Najwyż­
szego.

Onegdaj, dnia 3-go listopada —  
jak już donosiliśmy, toczyła się 
właśnie w Warszawie sprawa ka- 
oacyjna Lewicy Akademickiej. 
Skargę kasacyjną podtrzymałprok. 
Kaczyński, obronę wnosili znani 
adwokaci do spraw politycznych. 
Adwokat Sukiennicka broniła obie 
siostry Dziewiickie, Ihbanowi- 
cza i Jędrychowskiego, adwokat 
Kulikowski wespół z adw. Beren- 
sonem z Warszawy bronili Petru- 
sewicza, wreszcie adw. Szumań­
ski —  Sztachelskiego i Szczekałę.

Właśnie w sąsiedniej sali za­
padł wyrok zatwierdzający orze­
czenie Sądu Apelacyjnego'. Za­
płakana kobieta wyszła przez o- 
szklone drzwi i marmurowemu 
schodami zeszła nadół do szatni. 
Ona jedna była na sali, słuchała 
jak się przesądzał los jej: męża. 
Skazano go na 7 1. więzienia ,za ko 
munizm. Pop z kresów Mikołaj 
Tabakowski namawiał chłopów 
do wstąpienia do partji. Namawiał 
ciemnych, kołtnmiastych współbra 
ci Szczekałłów i Urbanowiczów do 
komunizmu. Tylko, że Szczekałło 
i Urbanowicz należą do Lewicy 
Akademickiej, gdzie wpływy ma 
M.O.P.R. a nie pop Tabakowski 
ze wsi kresowej.

Na salę drugą, przez wielkie 
okna, okolone czarnym marmu­
rem wpadł promień słońca. „W  
taki dzień, mówi adw. Sukienni­
cka, łatwiej jest bronić i sądy 
zwykle łagodniejszy wydają wy­
rok".

Na wokandzie pod numerem 13 
jest sprawa Lewicy Akademic­
kiej.

Chciałoby się być malarzem i 
uwiecznić na płótnie wąską, jak 
klinga szabli twarz przewodniczą­
cego. pochyloną białą głowę pro­
kuratora, uwiecznić ten maje­
stat Sądu w przepysznej sali pa­
łacu Krasińskich i uwiecznić po­
stacie obrońców wertujących w 
podnieceniu odpisy poprzednich 
wyroków. Jeden z sędziów refe­
ruje sprawę. Znane nazwiska,

znane fakty mimowoli przywodzą 
na pamięć twarze oskarżonych, 
których tu niema. Tak, jak sie­
dzieli wtedy w wileńskim Sądzie 
Okręgowym. Tępy, ciężki Lit­
win Druto, Muta Dziewicka, żyd 
Liwszyc, i białorusin Smal, Oko- 
łowicz, Petrusewicz i Sztachel- 
ski, Irena Dziewicka i Jędrychow- 
ski ze swym ironicznym uśmie­
chem. Dopiero teraz widać jak 
obrona umie wyzyskać nieznajo­
mość środowiska wileńskiego tu 
na gruncie warszawskim.

Tylko dla nas fałszywie brzmią 
słowa w ustach obrońcy: „M ło­
dzież z katolickiego Odrodzenia 
była na wycieczce, na której rze­
komo miała się kontaktować Mu­
ta Dziewicka z komunistą Odyń- 
cem i Rozą Lubczyk". Tu w War­
szawie nie wiedzą może, kto z 
tego katolickiego Odrodzenia wy­
szedł, tu w Warszawie firma ka­
tolickiego Odrodzenia starczy za 
szyld prawomyślności. .

Obrona zręcznie manewruje, że­
by odciąć wyraźną linją podzia­
łu skazanych przez sądy wileń­
skie Drutę, Smala i Liwszyca od 
reszty oskarżonych z Lewicy Aka­
demickiej. Tamci, to jaczejka 
komunistyczna, ci tylko czytali 
„Z ew " i interesowali się ruchem 
komunistycznym, bo jaczejka z 
pod znal^u Druty rozpowszechnia 
ła i kolportowała na U.S.B. swo­
je pisma.

Nie pamiętamy, żeby na pro­
cesach w Wilnie odseparowywa- 
no jednych oskarżonych od dru­
gich, wszystkich ich łączyła je­
dna nazwa Akademickiej Lewicy. 
A no, obcy grunt. Przecież tu i 
Jędrychowskiego Jędrychowiczem 
nazwano, Jędrychowskiego pół­
boga T.U.R.hi, Jędrychowskiego 
komisarza komsomolców wileńs­
kich. Okazuje się, że łatwe jest 
być prorokiem we własnej’ para- 
fji..

Prokuratura motywowała kasa­
cję w  12 punktach, które po- 
kolei obrońcy próbowali zbijać. 
Obrona kładła nacisk na to, że 
kasacja jest w  stu procentach 
zmerytoryzowana: „Jeszcze jedna 
apelacja, a nie kasacja", woła 
adwokat Szumański.

Punkt po punkcie obrońcy oma­
wiają motywację kasacyjną. Dwa 
razy przewodniczący przerywa 
mówcqm, którzy zapominają, że

Sąd Najwyższy nie wymaga kra- 
somówstwa a tylko zręcznego o- 
perowania paragrafami i orzecze­
niami.

„Niech pan przejdzie do za­
rzutów" —  mówi przewodniczą­
cy.

Korzysta z tego dowcipny ad­
wokat Szumański by dowodzić, 
że jego koledzy mimowolnie za­
haczają o meritum sprawy, bo 
tak swą skargę skonstruował ka- 
sator.

Adwokat Sukiennicka przy koń­
cu swego przemówienia mówi:
„Oba sądy zajęły wyraźne stano­
wisko, prokurator nie podważa 
stanowiska a tylko szczegóły".
Adwokat Kulikowski uważa, że 
prokurator w swej motywacji kwe 
stjonuje tylko ocenę przez Sąd 
materjału dowodowego, co nie 
jest wystarczające do uwzględnie­
nia kasacji.

„S zan ow n i pan ow ie sędziow ie, 
zaczyna  m ów ić adw . B erenson, 
jestem  w tern szczęśliw em  p o ło -1  płacujut' za toje. ” Zobacz jakoje sobi

W sprawie zoitirki 
na bezrobotnych

Nader aktualna... oawrotna 
struna medalu

W  dwuch obrazkach, z kinematogra 
iicznej taśmy życia wyciętych.

Obrazek pierwszy.
Pochmurny j mglisty, ponury dzień 

jesienny na Polesiu.
Długi sznur paruset pochylonych 

nad rządkami dworskich kartotli bab 
i dziewcząt poleskich, szybkiemi, auto­
matycznymi rucham) motyk grzebie w 
rozmokłych kartoflanych redlinach. Cza 
sem szczęknie motyka o ukryty w zie­
mi drobny kamień polny; dozorujący 
roboty karbowy pokrzykuje na pozo­
stające w tyle, lub niezbyt czysto wy­
bierające z ziemi kartofle, baby.

Przenikający do szpiku kości -drob­
ny deszczyk -  kapuśniak nie uspasabia 
do wesołej pogawędki babskiej, ale 
gdzi - niegdzie słychać próby nawią­
zania rwącej się rozmowy:

I czom ty, Naścia, otkazala Seme- 
nowy, szczo prychodyu do tebe z 
wodkoju w nedhu zapywaty?

A szto mene z takoho biezziemiel- 
noho hoiodrańcia? Budu szcze bat‘kam 
na kark pryjmaka prywodyty? Mało 
nas i bez joho do myski w chaty?

—  Durnaja ty. Nie znajesz szczo 
win do bezroboczych zapysausia? Ka- 
żut‘ szczo jomu try złoty na deń wy-

żeniu, że mogę odwrócić sta 
wiane w motywacji zarzuty, ale 
pod adresem pana prokuratora".
I zaczyna te zarzuty odwracać.

Już mrok zapadał i światło 
lamp elektrycznych oświetliło 
białą salę, gdy zaczął mówić 
prakurator Kaczyński.

Wszystkie motywy, o których 
mówi skarga kasacyjna, a które 
bagatelizują, albo podważają o- 
brońcy, muszą być w procesie 
poszlakowym wzięte pod uwagę. 
Proces LewicyAkad. był typowym 
procesem poszlakowym, brak 
któregoś ogniwa ,mógł wpłynąć 
na los wyroku.

Gdy obrona wkraczając nawet 
w dziedzinę maierjału dowodo­
wego, pragnie udowodnić, że 
oskarżeni do partji nie należeli, 
i o zapomina, że porozumienie 
nawet bez formalnego przystąpie­
nia do organizacji jest karalne. 
Oskarżeni świadomie współdzia­
łali z organizacją, szli na lep ja- 
czejki.

O godzinie 5-ej po godzinnej 
przerwie, zapadł wreszcie wyrok. 
Pisaliśmy o nim wczoraj.

Skargę kasacyjną Sąd uwzględ­
nił w całej rozciągłości i przeka­
zał sprawę do ponownego rozpa­
trzenia s,ądowi apelacyjnemu w 
Warszawie. A. P. K.
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sła naprawdę „miłości: bliźnie­
go", ale należy wątplić, czy po­
za wyzyskaniem łatwowierności 
księdza Dumoulin dla celów pro­
pagandowych, którykolwiek żyd 
przejmie się tern hasłem, obcem 
jego psychice narodowo - wyzna­
niowej.

Gdy się nie aprobuje poczciwej 
ale bezużytecznej i niefortunnej 
akcji ks. Dumoulin, należy jasno 
powiedzieć o zasadzie antysemi­
tyzmu, który nie koliduje z ety­
ką katolicką. Jest to: nie dawać 
się sprowokować, przeciwko ży­
dom występować stanowczo, nie 
iść na żadne komprojmisy i ustęp­
stwa. Niestety, sami żydzi naj­
częściej przeszkadzają temu, aby 
z nimi postępować w myśl ety -  
ki. Trudno. Nie wolno im 
rzucać na łup miljionów ludzi wy­
zyskiwanych, nie wolno ulegać 
szerzonemu przez nich rozkłado­
wi moralnemu. Są wypadki, kie­
dy bez wahania należy wycinać 
schorzałe miejsca organizmu spo­
łecznego razem z siedzącym na 
nich pasożytem.

O ile żydzi, rozproszeni po 
Europie, są niebezpieczni, szko­
dliwi, złowrodzy, o tyle z chwi­
lą gdy dotkną palestyńskiej zie­
mi, następuje w nich odrodzenie 
narodowe. To co wyżej pisałem, 
nie dotyczy szczerych sjonistów. 
Jeżeli jednak sjonizm jest przez 
wielu uważany także z?, środek 
walki z Europą, to i noszący na­
zwę sjonistów pozostaną nienawi­
stnymi kulturze czarnymi charak­
terami świata. K. S.

WIEDEŃ. Pat. Wiedeńskie biuro 
korespondencyjne donosi: kanclerz 
Scńu3cłm>gg przedłożył prezydentowi 
Miklass‘ owi dymisję całego gabinetu, 
którą prezydent przyjął.

Prezydent zamianował Schuschnig 
ga kanclerzem, głównego komendanta 
milicji frontowej feldmarszałka Huel 
gertha —  wicekanclerzem,

Sędziego sądu najwyższego Pilza— 
min. sprawiedliwości 

Pertnera —  min. oświecenia 
Rescha —  min. opieki społecznej, 
Nadradcę senatu Neumayera — 

— min finansów,

Mandorfera —  min. rolnictwa i la 
sów,

Profesora uniwersytetu w Grazu 
Tauschera —  min. handlu.

Ministerstwo obrony krajowej po - 
Wierzono kanclerzowi Schuschniggo 
wi. Pp. Neustaedter, Stuermer i Glai 
se - Horsteneu zostali mianowani mi 
nistrami bez tek i Guido Schmidt — 
ministrem od spraw frontu ojczyste­
go, gen. Zehner —  sekretarzem scaitu 
w min. obrony krajowej, Rott —  sek 
retarzem stanu w min. opieki społecz 
nej.

Wizyta regenta Horthy‘ego w Rzymie
RZYM, PAT. Regent Horthy przy­

być mc tk> Rzyuiu dnia 25 listopada, 
ź Omawiając tę wizytę, prasa włoska 
podkreśla, i i  m. in. złoży on wizytę kró 
łowi Wiktorowi Emanuelowi, regent 
Horthy przybyć ma w towarzystwie

premjera Daranyi i min. Kanya, przy- 
czem premjer węgierski fredzie miał spo 
sobność zetknięcia się po raz pierwszy 
z szefem rządu włoskiego. W czasie 
wizyty mężowie stanu włoscy i węgier 
scy odbędą szereg doniosłych rozmów.

palto kupyu i kaloszy. A ty durnaja za 
ziotyuku hrebesz cyiyj deń w boioty.

Inny obrazek wcześniejszy —  z mi­
nionego lata.

Rozsłonecznione, upalne wczesne 
przedpołudnie. Ujadanie podwórzowych 
psów zwiastuje albo sekwestratora z 
teką, albo drugą, trzecią, a często i 
piątą, szóstą partję w tym dniu ...„pod 
różnych".

Tym razem dwuch tęgich, 'dosyć 
nawet dostatnio ubranych dżentelme­
nów. Jeden starszy, drug w wieku po­
borowym.

—  A co to?
—  Podróżni jesteśmy.
— No więc cóż z tego? Jabym sam 

podróżował gdybym miai na to pienią­
dze.

— Bezrobotni murarze jesteśmy — 
pracy znaleźć nie możemy.

—  A to dobrze się składa, bo ja 
właśnie szukam już od paru miesięcy 
murarzy do betonowego ogiodzenia, o 
tej, co tam widzicie pod górką, kaplicy 
cmentarnej. Oddaję tę robotę akordo­
wo Możecie zarobić 5—  6 zł. dziennie. 
Pójdziecie obejrzeć tę robotę, a potem 
na kuchnię, tam dadzą wam co zjeść 
i jeżeli podejmiecie się roboty, to 
przyjdziecie do zgody.

Po godznie, po powrocie z pola:
— A gdzież ci podróżni —  mura­

rze?
—  A poszli w świat, skąd przyszli, 

Na mleko, com im dała, nosem kręcili, 
ale połowę wyjrli, a resztę psom wyle­
li; a na chieb razowy powiedzieli, że 
niezwyczajnego człowieka od takiego 
chleba —  kolka zap-zeć może i widać 
ten wasz dziedzic dziaduje w tym dwo 
rze kiedy go na lepszy chleb nie stać, 
To tak po dziadowsku i za robotę pła­
cić będzie. I poszli.

* * *
Po chatach chłopów poiesk.ch ko­

lejno, z nakazu sołtysa, bardzo czę­
sto nocują ciż-sam" „podróżni". Goś­
cinni z natury, choć biedni poieszucy 
zapraszają ich do wspólnego stołu 1 
specjalnie na ten raz okraszonej mle­
kiem lub słoniną strawy. Ale podróżu­
jący gość —  „niezwyczajny rzadkiego 
jadła", każe sobie przynieść ze sklepu 
kiełbasę, a na propozycję przespania 
się na ławie, żąda pierzyny i poduszki, 
bo jak nie, to robi o to raban przez soł 
tysa.

Więc pokorny poleszuk dla święte­
go spokoju wszystko daie: i okrasę, 
którą chowa od wielkiego święta, i pie 
rzynę z wyprawy dla córki, i poduszkę 
ale myśłi sobie, a czasem nawet w za­
ufaniu ostrożnie pyta:

—  Szczo to, panoczku, za takije 
chwanabernyje pany do nas tut z Pol- 
szy chodiaf?

Teraz ma jeszcze na tych fanaber- 
nych panów z Polszczy po 2 kg. żyta 
z hektara ze swoich chudych zapasów 
„dobrowolnie" wysyłać.

Oj, czy tylko ta „dobrowolna" cha- 
rytatywność poleskiego chłopa wyjdzie 
na dobre naszej polskiej mocarstwowej 
państwowości? Teodor Tofioczko.

Ofensywa na Madryt

Oddziały wojsk narodowych, po opanowaniu przedmieścia Madrytu Navalcarnero, rozpoczynają
marsz na miasto.
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Sowieckie wojsko w Hiszpanji
WIDAĆ MADRYT!

Gen. Yarela z pozycji na wzniesieniu obserwuje przedmieścia Madrytu

5 km. od Madrytu
SEWILLA. PAT. Wojska pułkowników Asensio 

i Castejon osiągnęły m. Alcornon, odległe o 5 km. 
od koszar Carabanchel pod Madrytem.

Alcornon będzie stanowiło pozycj; wyjściową 
wojsk powstańczych do bezpoś edniego natarcia na 
stolicę.

Wstrząsająca defilada kombatantów
w Rzymie

to groźba dla pokoju Europy
Na trzech Rosjan -  jeden Hiszpan
oto lotnictwo madryckiego sowietu!

PARYŻ. Pat. „Le Journal“ zamieszcza artykuł swego kores 
pondenta w Hszpatiji, który stwierdza, iż hiszpańska wojna do - 
mowa w ostatnich dniach weszła w zupełnie nową fazę, a miano 
wicie z wojny podjazdowej zamieniła się w normalną akcję wo­
jenną przypominającą nawet wojnę pozycyjną.

Zmianę tę korespondent przypisuje ingerencji Moskwy, któ 
ra dostarczyła rządowi madryckiemu najnowszego sprzętu woj­
skowego.

Korespondent informuje, iż pomoc moskiewska wyraża się 
nietylko w formie wysłania do Madrytu i Barcelony licznych ofi 
cerów sztabowych, lecz przedewszystkiem w wysyłce pierwszo­
rzędnego sprzętu wojskowego.

W  obecnej chwili trzy sowieckie okręty dniem i nocą wyła­
dowują w porcie Kartageny materjały wojenne.

Instruktorzy sowieccy całkowcie zreorganizowali lotnictwo 
rządowe.

W  nowych eskadrach NA TRZECH LOTNIKÓW ROSJAN 
PRZYPADA JEDEN HISZPAN.

Lotnictwo rządowe zostało wyposażone w potężne 3-moto­
rowe sowieckie samoloty bombardujące oraz bomby sowieckie 
o szerokim promieniu rażenia.

Piechota rządowa została zaopatrzona w SOWIECKIE CZOŁ 
GI uzbrojone w armatki kalibru 37 mm., dwa karabiny masizyno 
we i miotacze ognia.

Ostatnia bitwa pod Illescas wykazała wyższość czołgów so 
wieckich nad małemi czołgami włoskiemi, używanemi przez woj 
sika gen. Franco.

Od kilku dini wojska rządowe poczęły używać pocisków gazo 
wych. Jest to o tyle charakterystyczne, że zarówno w Madrycie 
Jak i na terytorjum objętym władzą rządu madryckiego nie ma 
żadnej fabryki, mogącej produkować tego rodzaju pociski. Tak 
więc —  konkluduje korespondent —  intensywna pomoc ze stro 
ny Sowietów zmieniła całkowicie oblicze hiszpańskiej wojny do 
ntowej. Należy przypuszczać iż gen. Franco, który, jakkolwiek 
zaczyna napotykać na większy opór, nie mniej jednak w dalszym 
ciągu ma przewagę nad wojskami rządowemi, w najbliższym cza 
sie przystosuje się do nowej metody walki.

RZYM, PAT. Wczoraj w 18-tą ro­
cznicę zawieszenia broni król Wiktor 
Emanuel 3 ci złożył o  godz. 7,45 rano 
hołd na grobie Nieznanego Żołnierza, 
poczem udał się do kościoła Matki Bo­
skiej Anielskiej.

Na nabożeństwie obecni byli poza 
królem i królową, Mussolini, czlonko-

„N a czem polega tajemnica uroWa 
i elegancji , * których *łyną nn całyra 
•wiecie Paryżanki ? “ , fpytalara ina - 
nego arbitra elegancji wytwornego 
Paryża. Byliśmy na tańcującej her­
batce w najbardziej wziętym hotelu. 
„N iech  Pani ipojrzy  na nie'*, o d p o ­
wiedział. „N a  co  zwraca Pani prze­
dewszystkiem uw agę?  Nie na suknią 
lub kapelusz, lecz  na cerę.  T ak  bardzo 
Wypielęgnowaną c e r ę — tak bardzo 
soignee. Każda kobieta ma delikatną 
„m a to w ą "  cerę, nawet w tej d usz ­
nej, przepełnionej sali. Niech Pani 
je obserwuje przedpołudniem w 
Laiku Bulońskim, lub popołudniu 
na wyścigach —  zawsze zobaczy 
Peni taką samą cerę ."

Dlatego właśnie Matowy Puder 
Tokalon jest d u ś  najbardziej en vogu© 
wśród eleganckich Paryżanek Nadaje 
gładką cerę,  niczem płatki różane, 
której wiatr ani deszcz  lub pocenie  
*>ę nie mogą zaszkodz ić .  Zapewnia 
fascynującą, dziewczęcą świeżość na 
cały dzień i co dzień. W ypróbuj sama 
Puder Tokalon, spreparowany według 
oryginalnego, francuskiego przepisu 
znakomitego paryskiego Pudru T o ­
kalon. Zmiana jaką ujrzysz w 
lustrze zdziwi Cię i zachwyci.

wie rządu i przedstawiciele parlamen­
tu oraz najwyżsi reprezentanci wojska 
i władz partyjnych.

Następnie Mussolini w towarzyst­
wie ministrów i mar szałów Italji udał 
s ię  na płac Wenecki, gdzie zgroma­
dzony był garnizon rzymski oraz pocz- 
ty sztandarowe kombatantów.

Po złożeniu przez Mussoliniego hoł­
du na grobie Nieznanego żołnierza, od 
była się w obecności pary królewskiej 
uroczystość inauguracji nowej siedziby 
inwalidów i kombatantów wojennych, 
wzniesionej pomiędzy pałacem Spra­
wiedliwości a zamkiem Św. Anioła.

Na uroczystość tę przybył król W i­
ktor Emanuel w mundurze Marszałka. 
Królowi towarzyszyli: akademik prof.
Piacentini i prezes organizacji komba­
tantów del Croix, który wygłosił oko­
licznościowe przemówienie, poczem 
król przyjął defiladę inwalidów i kom­
batantów oraz członków rodzin po po 
ległych.

Ogółem przedefilowało przed kró­
lem 20 tysięcy inwalidów, w czem ty­
siąc niewidomych. Defilada wywołała 
na obecnych bardzo głębokie wraże­
nie. Brali w niej m- >'«• udział inwalidzi 
z ostatniej wojny abisyńskiej.

Po defiladzie przedstawieni zostali 
królowi Wiktorowi Emanuelowi człon­
kowie delegacy] zagranicznych, które 
przybyły na uroczystość.

M. in. przedstawiono delegację pol­
ską, w której skład wchodzą: mjr, Wa. 
gner (szef delegacji), płk. Doskoczyń- 
ski, sen. Leszczyński, pos. Ostafin, dr. 
Klimecki i pani Klimecka.

jednocześnie 20-tysięczna kolumna 
inwalidów j niewidomych dotarła do 
pałacu Weneckiego, zaś prezesi wło­
skich związków inwalidzkich i komba­
tanckich udali się do pałacu Littorskie- 
go, gdzie złożyli wieniec w kaplicy, 
poświęconej poległym podczas rewolu­
cji faszystowskiej. Na placu Weneckim 
oczekiwały bohaterów wielkiej wojny 
organizacje młodzieży, które odśpiewa 
ly hymn wojenny i faszystowski.

Gdy plac Wenecki został szczelnie 
zapełniony przez publiczność, na balko 
nie pałacu Weneckiego ukazał się Mus­
solini, który przypomniał inwalidom, iż 
trzy lata temu pierwsi defilowali przez 
Via del Impero, a dzisiaj są świadkami 
założenia imperjum, które przygotowa­
ne zostało przez nich jeszcze w latach 
wielkiej wojny. „Naród włoski podzl 
wia was —  oświadczył Mussolini —  ł 
ojczyzna wie, że może liczyć na wasze 
siły, a zwłaszcza na waszego ducha". 
Mowę swą Mussolini zakończy! okrzy 
kiem na cześć króla.

Po południu na Kapitolu odbyła się 
uroczystość wręczenia dyplomów ho­
norowych obywateli Rzymu marszał­
kom Badoglio j de Bono

KAŻDY ŚWIADOMY OBYWATEL 
JEST CZŁONKIEM L.O.P.P,

Sowiecki satrapa daje sią we znaki
BURGOS. Pat. Rozgłośnia powstańcza podaje, że jakoby po 

między min. spr. zagr. rządu madryckiego p. Aivarez del Vay» 
a ambasadorem ZSRR Rosenbergiem doszło do ostrej wymiany 
zdań. Minister zarzucił ambasadorowi, że Sowiety starają się sze 
rzyć w Hiszpanji komunizm.

Na wzgórzu Verro de Los Angeles
SEWILLA. Pat. Radjo powstańcze donosi, że powstańcy za 

jęli ubiegłej nocy wzgórze Verro de los Angeles w pobliżu lotnis 
ka Getafe. Ppłk. Yague oświadcza, że działa znajdujące się pod 
jego rozkazami, mogą ostrzeliwać całą stolicę.

1600 Rosjan na jednym udcinku
LA CORUNA. Pat. Rozgłośnia powstańcza o godz. 1,30 w 

nocy donosi: Przy zdobyciu Mostelos i Villa Viciosa przez wojs 
ka narodowe, wojska rządowe straciły wielu poległych i peńców 
a także 4 czołgi.

Wśród wojsk republikańskich walczących na tym odcinku 
było 1600 Rosjan.

Zajęcie Getafe
PARYŻ. Pat. Havas donosi z Madrytu: Wojska powstańcze 

wkroczyły do m. Getafe o godz. 14 m. 15 po gwałtownym ostrze 
liwaniu lotniska ogniem artyleryjskim i karabinowym, wypiera­
jąc kilkuset milicjantów, którzy 'osłaniali odwrót wojsk rządo - 
wych, obsadzając pierwsze budynki miaisteczka.

O godz. 14 min. 30 zapaliły się zbiorniki płynnego paliwa 
na lotnisku, nad którem sltanął słup czarnego dymu. O godz. 15 
wojska rządowe całkowicie opuściły miasteczko Getafe. Generał 
Yarel, którego oddziały zajęły Getafe oświadczył dziennikarzom 
możecie zawiadomić cały świat, że Madryt zostanie zdobyty w 
tym tygodniu.

Min. Poniatowski o lasach państwowych
WARSZAWA. Wczoraj na konferen 

cji prasowej w Dyrekcji Naczelnej La­
sów Państwowych min. Ponitowski wy 
głosił dłuższe przemówienie na temat

gospodarki w lasach państwowych i 
jej stosunku do gospodarki w lasach 
prywatnych.

Stołeczna eskadra lotnicza
WARSZAWA, PAT. Wczoraj pre­

zes Zarządu Głównego L. O. P. P. gen. 
dyw. Berbecki, przyjął delegację 5 kół 
stołecznych L. O. P. P-, budujących 
pierwszą eskadrę lotniczą stołeczną. 
Delegatów w liczbie 15 osób przedsta­
wił panu generałowi wiceprezes L. O. 
P. P. okręgu m. st. Warszawy, płk. Lu- 
bodziecki, poczem gen. Berbecki w 
krótkiem i serdecznem przemówieniu 
podziękował poszczególnym delega­
cjom za ofiarność na rzecz obrony 
państwa i rozwoju lotnictwa.

Na zakończenie uroczystości gen. 
Berbecki wręczył delegatom pisemne po 
dziękowanie w formie dyplomów.

Pierwszą stołeczną eskadrę fundu­
ją: pracownicy Spółki Akcyjnej Nor-
blin, bracia Buch i Werner, zorganizo­
wani w Kole L. O. P P. Nr. 125 —  5 
samolotów, pracownicy Państwowych 
Zakładów Inżynłerji, zorganizowani w

Wpływ Europy na Japonję
TOKIO, PAT. Zapadła decyzja 

władz o oddaniu pod sąd b. ministra 
komunikacji Uszida.

Akt oskarżenia zarzuca otrzymanie 
300.000 jenów łapówek od przedsię­
biorców budowlanych.

Pozatem dokonano w związku z tą 
sprawą około 80 aresztowań wśród u- 
rzędników kolej i przedsiębiorców bu­
dowlanych.

MnMnamKMUMM law*.'
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Francuskie umocnienia graniczne
PARYŻ. Pat. Minister obrony narodowej Daladier wygłosił wczo 

raj w komisji wojskowej izby deputowanych dłuższe przemówienie na 
temat sytuacji wojskowej Francji, którą uważa za całkowicie zadawal- 
niającą.

Gdyby wielu Francuzów —  powiedział minister —  mogło udać 
się do ufortyfikowanych okręgów północnych i  zwiedzić organizację od  

bronną, chroniącą nasze granice, to doznałoby uczucia pokrzepienia, 
stwierdziwszy, że barjera jest tam nie do przebycia i że bezpieczeństwo 
Francji jest z tej strony zapewnione. Dzieło to, którego trwałość i moc 
minister podkreślił z naciskiem będzie jeszcze uzupełnione na granicy 
północnej i na tyłach strefy, która w wykonaniu traktatu z r. 1814 by 
ła dotychczas otwarta.

Strefa ta graniczy z Bazyleą i Belfortem. Okręg Jury będzie rów 
nież ufortyfikowany, żeby i z tej strony zagrodzić drogę inwazji armji, 
któraby pogwałciła neutralność Szwajcarji.

Minister zapowiedział, iż zażąda niezwłocznie od parlamentu kre 
dytu w wysokości 500 miljonów dla przeprowadzenia organizacji obron 
nej na granicy, zwłaszcza w okręgu północnym.

Zgodnie z programem, opracowanym od kilku ju ż , lat, z którego 
wykonania minister zdał sobie sprawę podczas ostatniej podróży w to 
warzystwie gen. |Gamelin, w pobliżu granicy belgijskiej zbudowane zos 
taną w najbliższej przyszłości urządzenia betonowe, podobne do istnieją 
cych na granicy Alzacji i Lotaryngii,

Odkrycie obrazu Rafaela
PRAGA,PAT. W Pradze wykryto 

stary obraz, przedstawiający Madonnę 
z dzieckiem, który nosi sygnaturę „Ra­
fael Urbinus Pingebat MDXV“ .

Obraz jest zasadniczo reprodukcją 
części znajdującej się w Luwrze Ra- 
faelowskiej „Świętej Rodziny". Znawcy 
orzekli, że chodzi tu o  oryginał Rafa­
ela i określili wartość obrazu na 50 mil 
jonów koron. Znajduje się on w pry- 
watnem posiadaniu.

Manifestac|a „apristów” 
w Peru

PORTO ALEGRE, PAT. Wiadomo­
ści ze źródeł wiarogodnych z Limy po­
dają, że w Peru panuje ogromne naprę­
żenie. Wszystkie siły zbrojne morskie 
i lądowe są w pogotowiu, obawiając 
się wybuchu rozruchów.

Wielka manifestacja „apristów" zo­
stała rozpędzona przez policję pałkumt 
gumowemi i bombami łzawiąceml. 
Wśród ludności panuje oburzenie spo- 
wodu nieuznania wyborów nowego pre 
zydenta republiki Haya de la Torre, wy 
branego ogromną większością głosów 
pizez rząd.

Policja ściga przywódców „apri­
stów", stronników de la Torre.

Podobno sąsiednie republiki: Argen 
tyna, Chile, Ekwador i Urugwaj mają 
zażądać przez swoich posłów zagwa­
rantowania bezpieczeństwa obranego 
na prezydenta de la Torre.

Żydowscy fałszerze 
paszportów

GDAŃSK, PAT. Policja gdańska u- 
jęła bandę fałszerzy paszportów, skła­
dającą się z 9 osób, które są obywatela 
mi polskimi, wyznania mojżeszowego. 
Na czele bandy stał 28-ietni Nuchim 
Link, przy którym znaleziono fałszywe 
paszporty polskie, szwedzkie, norwe­
skie, duńskie oraz czechosłowackie. 
Banda staje jutro przed sądem i będzie 
sądzona w trybie przyśpieszonym.

ZŁGŻ G R O S Z  NA B U D Ó W !; 
SZKńŁ POWSZECHNYCH

Kole L. O. P. P. Nr. 316 —  1 samolot, 
pracownicy Elektrowni Miejskiej, zor­
ganizowani w Kole L. O. P. P. Nr. 371 
— 1 samolot, urzędnicy i funkcjonarju- 
sze sądowi okr. warszawskiego, zorga­
nizowani w Kole L. O. P. P. Nr. 604 — 
1 samolot, jjracownicy Wytwórni silni­
ków Państwowych Zakładów Lotni­
czych, zorganizowani w Kole L. O. P. 
P. Nr. 26 —  1 samolot.

Niezależnie od powyższego z drob­
nych zbiórek zakupione zostały prze2 

j okręg stołeczny 2 samoloty RWD. 13.

Polowanie reprezentacyjne 
na Śląsku

WARSZAWA, PAT. Pan Prezydent 
R. P. wyjechał wczoraj do Komory Cie 

1 szyńsklej, gdzie odbędzie się doroczne 
polowanie reprezentacyjne.

W polowaniu tern wezmą udział: 
generalny inspektor sil zbromych gen. 
Śmigły - Rydz, minister spraw wojsko- 
wych gen. Kasprzycki, minister rolni­
ctwa Poniatowski, minister w. r. i o. p. 
prof. świętosławski, ambasadorowie 
Francji, Niemiec i Wielkiej Brytanji o- 
raz posłowie austrjacki, szwedzki i wę­
gierski.

Przy cierpieniach hemoroidalnych,
objawach obrzęku Wątroby, obstrukcji, 
popękaniach kiszki grubej, owrzodze- 
niach, parciu na mocz, bólu w krzyżu, 
ucjsku w piersiach, niepokoju serca, 
zawrotaćh głowy, stosowanie natural­
nej w o d y  gorzkiej Franciszka - Józefa 
sprawia zawsze przyjemną ulgę, a nie 
kiedy i zupełne wyleczenie. z

Znaczki na bezrobotnych
WARSZAWA, PAT. Ogólnopolski 

Komitet Pomocy Zimowej Bezrobotnym 
wypuszcza specjalne znaczki na rzecz 
pomocy zimowej bezrobotnym. Znacz­
ki te w cenie po 5 j 10 groszy sprzeda­
wane będą przez urzędy pocztowe na 
terenie całej Rzeczypospolitej.

Ponieważ poczta otrzymała już od­
powiednią instrukcję w tej sprawie, 
sprzedaż rozpocznie się w dniach naj­
bliższych. Nabywanie znaczków uzależ 
nione będzie oczywiście od dobrej wo­
li publiczności. Przy czem jednakże usta 
łono i tu pewne normy. Przy przesył­
kach poleconych, przekazach poczto­
wych i czekowych do 50 zł. —  znaczek 
5 groszowy, przy listach wartościo­
wych, przekazach i czekach ponad 50 
zł. —  10 gr., ponad 100 zl. —  20 gr.

Znaczki będą nalepiane na dowód 
nadania lub na dowodach oddawczych. 

, Sprzedaż trwać będzie 5 miesięcy. 
Władze kolejowe wyraziły zgodę na 
sprzedaż znaczków 10-groszowych, 
które dodawane będą do biletów kole­
jowych.

Te drobne ofiary nie obciążające 
niczyjego budżetu, mogą przynieść bar 
dzo duże rezultaty pieniężne i tern sa­
mem przyczynić się do ulżenia doli bez 
robotnych w okres<e zimowym.

W W A R S Z A W I E
„ S Ł O W O ”

je it do nabycia w kiosku 
na Krakowskiem Przedmieścia 

koło betelu Europejskiego  
oraz na dwór***

W. MAKOJNIK
art. mai. Teatrów Miejskich

Projekty wnę’rz
(mieszkania, biura, sklepy i t. p.)

Wiwulskiego 6 m. 15
TEL. 23-77.
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PASTA DO ZEBOW

Minister Chsrwat w Wilnie
WILNO. Przyjechał do Wilna mini 

ster pełnomocny RP z Rygi p. Fran­
ciszek Charwat.

Ku czci Ferdynanda 
Rus czyca

W czwartek dnia 5 listopada o go 
dżinie 20-ej w sali Związku Litera - 
tów Ostrobramska 9 odbędzie się za - 
miast „Środy literackiej' ‘ zebranie 
poświęcone uczczeniu śp. Ferdynan - 
da Ruszczyca. Wieczór zagai przcmó 
wienie prof. M. Limanowskiego. 
Wstęp wolny.

Listy lotnicze do Palestyny
WILNO. W  poniedziałek 9 bm. o 

godz. 6,30 odleci samolot z Warszawy 
do Aten, a następnie do Palestyny. 
W  związku z tem zainteresowani, któ 
rzy chcieliby wysłać listy do Palesty­
ny pocztą lotniczą, musieliby je nadać 
w wileńskim urzędzie pocztowym już 
w niedzi ię, by ostatni pociąg nie - 
dzielny mógł je zawieść do Warszawy

Telegraf w Brasławiu
WILNO. Zarządzeniem Dyrekcji 

Poczt i Telegrafów w Wilnie wprowa 
dzona została w urzędzie pocztowym 
w Brasławiu z dniem 1 bm. służba w 
dziale telefoniczno - telegraficznym 
do godz. 24-ej.

Dotychczas dział ten obsługiwany 
był tylko do godz. 20-cj. Zmiana ta 
jest bardzo dogodna dla interesantów

Zniżka cei Chleba
WILNO. Starosta grodzki usta-lił 

następujące ceny na chlcb z dniem 
5 listopada rb .:

Chleb pytlowy biały 55 proc. gr. 
31 za 1 kg. w detalu, sitkowy żytni 
gr. 29 za 3 kg. w detąlu, razowy g;\ 
23 za 1 kg. w detalu.

W stosunku do cen poprzednio usta 
lonych ceny na c.lileb zniżyły się o je 
den grosz na kilogramie.

Na tej samej podstawie starosta gro 
dzki w dniu 5 bm. wyznaczył ceny 
burtowe mięso wołowe, a w ięc:

mięso wołowe 2 gatkn, za tuszę ca­
ła gr. 60 od 1 kg., zady (poszczególne 

jczęści gr. 70 od I kg.; przednie częś­
ci z uboju rytualnego gr. 80 od 1 kg. 
mięso wołowe £> gatunku gr. 54 od 1 
kg.

Ceny detaliczne na mięso będą og 
łoszone w najbliższych dniach.

Winni żądania lub brania cen wyż­
szych od ustalonych będą karani ad­
ministracyjnie.

Uroczysty dzień rozgłośni wileńskiej
Wilno otrzymuje 50 kw. w antenie

Zebranie Komitetu Pomocy 
Bezrobotnym

WILNO. W  dniu 5 bm. o godz. 12- 
ej w południe odbędzie się w małej 
sali konferencyjnej urz. wojewódzkie 
go konferencja Komitetu Wykonaw - 
czego Wojew. Obywatelskiego Komi­
tetu Zimowej Pomocy Bezrobotnym z 
przedstawicielami prasy.

Powrót robotników 
z Łotwy

BRASŁAW . Rozpoczął się już ma­
sowy powrót robotników rolnych z Lo 
twy, którzy wyjechali na roboty sezo 
nowe. W  ubiegłym tygodniu powróci­
ło przez stacji,' Turinont 670 robotni - 
ków.

TEATR MUZYCZNY
„ L U T H I A "

Występy Elny <GlstedL
fDziś

Księżniczka 0-la-la

N O W A
wypożyczalnia książek 
Wilno, Jagiellońska l i — 9.

Czynna od 12— 18 godz. 
Kancja 3 zł. 

Abonaaient 2 zł. miesięcznie.

Po zwiększeniu mocy radjostacji 
lwowskiej do 50 kw. w antenie przy­
szła obecnie kolej na Wilno, które ot 
rzynmje również 50 kw. mocy nowej 
stacji nadawczej w Wilnie, wykona - 
iio.j całkowicie w warsztatach wydzia 
ł.u budowy dyrekcji technicznej Pols 
kiego Rad.ja w Warszawie.

Najważniejsze prace zostały ukoń­
czone znacznie wcześniej i już od 15 
ub. m. Wilno zaczęło przechodzić sto 
pniowo na zwiększoną, moc nadawa - 
nia.

Rozgłośnia wileńska powołana do 
życia 15 stycznia 1928 r. posiadała 
0.5 kw. w antenie* zaś od roku 193.1 
zwiększyła swą moc do 16 kw., z któ 
rą nadawała do chwili obecnej. iWzmo 
cnienie aparatury wileńskiej do 50 
kw. powiększa w tej chwili jej zasięg 
w tak znacznej mierze, że fale wy - 
promieniowane przez antenę wileńs - 
dochodzić będą do dalekich zakątków 
północno - wschodnich kresów Polski. 
Pozwoli to na skromny dedektor mie 
szkańcom zagubionych wsi i miaste - 
czek słuchać polskich audycyj radjo 
wy eh.

Moment otwarcia i poświęcenia no­
wej stacji transmitowany będzie na 
całą Polskę w dniu 7 listopada o godz 
16.15. Złożą się nań krótkie przemó­
wienia przedstawicieli Dyrekcji Pols­
kiego Radja oraz wileńskich władz 
państwowych i samorządowych. Nastę 
pnie nada Rozgłośnia Wileńska kilka 
interesujących audycyj, które otwa - 
rzy koncert chóru „Pro arte“  pod 
kierunkiem Adama Ludwiga.

Po koncercie nastąpi transmisja na 
bożeństwa z Kaplicy Ostrobramskiej. 
O godz. 18,20 w lokalnej audycji dla 
wszystkich nado Wilno montaż lite - 
racko - muzyczny pod tyt. „Podróż 
Wi],ją“  w opracowaniu Janusza Os - 
strowskiego. Wykonawcami będą ar­
tyści teatru miejskiego i chór „A  - 
kord“  pod dyr. Arcimowicza.

O godz. 19.00 Wilno przemówi do

Tcztrna Pohulance
D ilś o f * d i .  8 ■ .  15 w leci.

„Ludzie na krze"
Ceny zwyczajne.

NA FILMOWEJ TAŚMIE 

„CASIN0"
„MAGNOUA**

Był niedawno film pt. „lrela**, 
gdzie widzieliśmy rozwój sławy śpie­
waczej bohaterki. W  |Magnolji*‘ jest 
■coś podobnego. Irena Dumie znana z 
takich filmów jak „Boczna u!ica“ , 
lub „Za chwilę szczęścia* * nadaje się 
do roli przesiąkniętej sentymentem. 
Lały zresztą obraz pełen jest swoiste 
go sentymentu.

Jeżeli dziś znamy różne rodzaje te 
atrów objazdowych, to nie od rzeczy 
będzie zobaczyć jak wyglądała podo 
ibna impreza w ubiegłem stuleciu na 
rzece Missisipi. Teatr jeździł od por- 

"fu do portu z własną salą zbudowa­
ną na dużym statku i robił niezgor - 
sze interesy. Na tle tego niezwykłego 
bądź co bądź środowiska rozwija sic 
akcja, która potem przybiera wszel­
kie cechy szablonu, znanego z wielu 
innych filmów. Nie przeszkadza to, 
.że widz daje się wciągnąć w atmosfe 
xę „Statku komedjantów** i przeżywa 
wraz z bohaterką zmienne koleje 
■losu. Nie można tylko zgodzić się z, 
reżyserem, który nie uwzględnia wpły 
wu czasu na osoby działające. Siwa 
peruka przy młodej twarzy nie wys­
tarcza.

W pobocznej roli występuje sławny 
bas Pani Robeson, który dał się poz 
nać w filmie „Bosambo' *. Szkoda, że 
w „Magnolji** śpiewa tak mało.

Dodatki PAT-a przeciętne.
Tad. C.

Polaków z zagranicy w audycji poświę 
eonej Tadeuszowi Kościuszce, wiel - 
kiemu synowi Ziem Kresowych. Audy 
cję opracował Antoni Gołnbiew. O 
godz. 19,30 orkiestra wileńska wystą 
pi w koncercie złożonym z utworów 
Kurpińskiego, Moniuszki i Paderew - 
skiego. O godz. 20.00 okręgowy chór 
nauczycielstwa wileńskiego pod dyr. 
Bronisławy Gawrońskiej -wykona pols 
kie pieśni ludowe z Wilenszczyzny. 
Program obejmie również regjoualnc 
tańce ludowe w wykonaniu zespołu 
S. Czosnowskiego.

Wreszcie na zakończenie sobotnich 
audycyj z okazji otwarcia, nowej ra - 
djostacji usłyszą radjosłuchacze „Ku 
kułkę Wileńską**, która wystąpi z au 
dycją „Polska jesień** pióra Teodora 
Bujnickiego. Aktualne skecze, pio - 
senki i wiersze satyryczne złożą się 
na treść tej audycji.

50 kilowatowa stacja w Wilnie jest 
jeszcze jednym krokiem w wielkim 
planie inwestycyjnym Polskiego Ra - 
dja, posiadającym doniosłe znaczenie 
dla rozwoju radjofonji polskiej, a co 
za tem idzie dla podniesienia kultury 
i oświaty kraju. Dla wszystkich oby 
wateli, którzy nie są w możności na­
bycia aparatu lampowego, praca no­
wej stacji wileńskiej stanie się dobro 
dziejstwem gdyż pozwoli im dzięki 
skromnemu detektorowi pozostawać 
w najściślejszym kontakcie ze sprawa 
mi społecznemi kraju.

W  sobotę 7-go listopada o godz. 8 
rano w kaplicy Ostrobramskiej od - 
prawione zostanie staraniem pracow­
ników Dyrekcji Rozgłośni Wileńskiej 
nabożeństwo na intencję pomyślnej 
pracy w związku z rozbudową sta - 
cji nadawczej. Po nabożeńst - 
wie pracownicy Rozgłośni wraz z 
przybyłymi z Warszawy przedstawi - 
cielami Naczelnej Dyrekcji złożą hołd 
Sercu Marszałka na Rossie.

Nabywanie świadectw przemysłowych
na rok 1937

WILNO. Izba skarbowa wkrótce za 
pomocą publicznych obwieszczeń ogło 
si termin nabywania świadectw prze 
myślowych i kart rejestracyjnych na 
rok 1937. Równocześnie mają być w 
obwieszczeniach podane ceny świa - 
dectw i kart według kategorji i klas 
miejscowości. Urzędom skarbowym 
mają być wydane instrukcje niezbęil 
ne do rozpoczęcia i należytego prowa 
dzenia świadectw przemysłowych i 
kart rejestracyjnych.

Do ceny świadectw i kart na rok 
1937 mają być pobrane dodatki wod 
ług następujących zasad:

1) Dodatki na rzecz samorządu tc- 
rytorjalnego należy pobrać w wyso­
kości 30 proc. O ile przed rozpoczę­
ciem wydawania świadectw gmina do

niesie izbie skarbowej o uchwaleniu 
niższej stopy procentowej tych doda: 
ków, wówczas należy pobierać stopę 
niższą.

2) Dodatki na rzecz instytucji sa­
morządu gospodarczego (izby przem. 
handlowe, rzemieślnicze, szkoły zawn 
do we) należy pobrać na oałyni obszu 
rze państwai w maksymalnej wysoko! 
ci, określonej art. 43 ustawy o pań - 
stwowym podatku przemysłowym.

3) Na rzecz skarbu państwa ma być 
pobrany 15-prooentowy dodatek do 
•cny (bez dodatków) świadcatw pr/u­
mysłowych i kart rejcstraoyjnyeli.Po 
branie tegp dodatku ma być dokonane 
na podstawie ustawy z dnia 26 marca 
1935 r. o poborze 15 proc. dodatku 
od podatków bezpośrednich.

KRONIKA WILEŃSKA

W y p d d K i  w  c i ą g u

doby
WILNO. W  szpitalu św. Jakóba u- 

lokowano Felicję Wróblewską (Śniego­
wa 2), lat 33, która napiła się dena­
turatu.

Spadła ze schodów i drznała cięż­
kich obrażeń ciała 64-letnia G. Lubec- 
ka (PI. Metropolitalny 4). Poszwanko- 
waną odwieziono do szpitala.

Powodem onegdajszej bójki w  N. 
Wilejce była zemsta. Poranionemu Tar­
gońskiemu (poszwankowany w  pierw­
szej chwili podał, że nazywa się Koł­
tun) zarzucano, że donosi lekarzowi o 
różnych sprawkach rzeźników, wśród 
których jako pracujący w tym zawo- 
dzie, stale przebywał. Jeden z tych, na 
którego Targoński rzekomo wskazał 
lekarzowi, w przeddzień wcielenia do 
wojska wywarł na nim zemstę, raniąc 
go dotkliwie.

Dziewięciokrotnie karanego złodzie­
ja Iwaszkiewicza zatrzymano podczas 
obławy. Niósł on zapas ubrań uczniow­
skich, skradzionych w jakimś sklepie.

Po raz 151 w ciągu 6 lat udzieliło 
Pogotowie pomocy niepoprawnej sy- 
mulantce, 50-letniej Raszy Hinielfarbo- 
wej (Nowogrodzka 65).

Nachodzi ona różne urzędy i żąda 
pomocy, a gdy spotyka się z odmową, 
wszczyna awantury, rezultatem któ­
rych jest zwykle atak hfeterji.

Onegdaj Himelfarbowa wywołała 
zajście w Opiece Społecznej.

Do Pogotowia zgłosił się wczoraj w 
południe jakiś mężczyzna, z obwiązaną 
sznurkiem głową. Nieznajomy twier­
dził, że został uderzony i obawiając się 
„rozpadnięcia się“ czaszki, obwiązał ją 
sznurkiem.

Po otrzymaniu zapewnienia, że w 
takich wypadkach najbardziej skutecz­
ny jest kompres, poszwankowany szyb 
ko wyszedł, nie podawszy swego na­
zwiska.

Tuż u wejścia do 3 komisarjału krę 
ci się stale duży pies bez kagańca, któ­
ry napada przechodniów.

Na ul. Objazdowej, pod murem 
cmentarza ewangelickiego znaleziono 
zwłoki noworodka (7-miesięczny płód). 
Zwłoki przesłano do kostnicy szpitala 
św. Jakóba.

W  rzece Oszmiance w Oszmianie 
znaleziono trupa 4 2 -letniego Michała 
Awsiukiewicza, stałego mieszkańca wsi 
Wielkie Powiąże, gm. kucewickiej. Aw 
siukiewicz był umysłowo chorym  ̂i 
ślepcem. W  dniu 7 ub. m. wydalił się 
z domu i prawdopodobnie popełnił sa­
mobójstwo.

Polowanie udane —  w czapce od Mieszfeowskiego.

Za co aresztowano inspektora Banela
■WILNO. Inspektorat Wojewódzki 

P. Z. U. W . w Wilnie stwierdza, że a- 
resztow inie p. Banela nastąpiło na pod 
stawie par. 286 pkt. 2 K. K. (za brak 
dozoru), a to wobec ujawnionej defra­
udacji kwoty zł. 460 gr. 60. popełnionej 
przez inkasenta Góreckiego na gminę

gródecką.
W  dniu 15. 9. 19336 r. zostało wdro 

żone przeciwko p. Banelowi dochodzę 
nie dyscyplinarne, w wyniku którego 
p. Banei został zawieszony w pełnieniu 
obowiązków służbowych.

CZWARTKI
D iii 5

Zicharjaazt
Jatra

Leonarda

-

i skiego Oddziału Towarzystwa Euge- 
I nicznego prof. Zygmunt Hryniewicz, 
j wygłosi odczyt p. t. „Odbudowa rodzi- 
I ny na zasadach etrgeniki** 11-ga część.

* 6 33 Wstęp wolny.
—  Zrzeszenie Grodzko - Powiatowe 

Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet
uprzejmie prosi swoje Członkinie o 
przybycie w czwartek, dnia 5 b. m. o 

! godz. 6-ej wieczorem do lokalu Rodzi-

i Mt-M aiasca (• 5.33

SPOSTRZEŻENIA Za KlADU I ny Wojskowej przy ul. Mickiewicza 
METEORELOGICZNEGO U.S.E ; Nr. 13, na herbatkę międzyorganizacyj

W WILNIE
Z dnia 4 listopada 1936 r.

Ciśnienie średnie: 762.
Temperatura średnia: +6 .
Temperatura najwyższa: +7.
Temperatura najniższa: +4.
Opad: 0,3.
Wiatr: południowy.
Tendencja: zwyżkowa.
Uwagi: pochmurno.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­

stwowego Instytutu Meteorolo­
gicznego w Warszawie 

do wieczora, dnia 5 Kstopada 1936 r.
Pogoda naogół chmurna, rankiem 

mglista, z rozpogodzeniami w ciągu 
dnia.

Dość ciepło.
Słabe wiatry południowo - zachod­

nie i zachodnie.

D YŻU RY  A p TE K
Dziś dyżurują apteki: Rostkowskie 

go (Kalwaryjska 31), Wysockiego 
(Wielka 3), Frumkinów (Niemiecka 
23), Augustowskich (Kijowska 2).

Moralność wsi w świetle procesów
Zabójstwo 50-letnie go uwodziciela

Wiktor Szrubianiec, lat 50 miesz 
kaniec wsi Mołdyniany, pow. święciań 
skiego stanął przed sądem oskarżo­
ny o zabójstwo pod wpływem silnego 
wzburzenia Jerzego Szrubiańca.

Okoliczności jakie towarzyszyły za­
bójstwu, a powtarzające się raz po 
raz na wokandzie sądów świadczą o 
szerzącej się deprawacji na wsi.

W  ub. roku osk. Szrubianiec udał 
się na roboty sezonowe do Łotwy po 
zostawiając w domu żonę i czworo 
nieletnich dzieci. Między żoną oskar 
żogo a znanym amantem i uwodzicie­
lem wiejskim Jerzym Szrubiańcem li 
czącym lat 50 nawiązały się wkrótce 
stosunki bardzo intymne, które nie 
zerwały się nawet z chwilą powrotu 
oskarżonego do wsi.

W  dalszym ciągu pięćdziesięciolet­
ni uwodziciel odwiedział dom swej 
kochanki, zaś dzieci opowiadały ojcu 
o stosunkach łączych ich matkę z J. 
Szrubiańcem.

Na wsi rzeczy te nie ukryją się, to 
też wkrótce i sąsiedzi zaczęli doku -

czać zdradzi nemu mężowi. Płonąc 
gniewem oskarżony postanawia roz - 
mówić się z uwodzicielem i zakazać 
mu wstępu do swego domu. W tym 
celu udaje się do niego, następują 
perswazje i kłótnie w czasie której 
J. Szrubianiec miał powiedzieć: wy 
będziecie spać na piecu, a ja  z wasze 
mi żonami. Tak doszło do bójki; kilka 
ciosów siekierą i amant wiejski padł 
martwy.

Trzeba oddać, że kochankami jego 
były niemal wszystkie mężatki tej 
wsi, z własną zaś żoną oddawna nie 
żył.

Zabójca skazany przez Sąd Okręgo 
wy na 4 lata więzienia odwołał się do 
Sądu Apelacyjnego. Na wczorajszej 
rozprawie z płaczem mówił o swej 
niedoli i o ile Sąd nie może zmniej - 
szyć kary, to prosi o śmierć.

Sąd biorąc pod uwagę stan w ja  - 
kim się znajdował oskarżony oraz je 
go zachowanie się przed i po zbrodni 
zmniejszył mu karę do 2 lat więzie - 
nia z zawieszeniem na przeciąg lat 5.

Hotel Europejski
F* erwszorzędnj 

C ea j przystępne. Telefony w po­
kojach. Winda osob ow i.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO**.

Gebuszewili Aleksander z Warsza­
wy, Górski Micha! z Warszawy, Nie- 
wiadowicz Wiktor z Zaleszczyk, Ga- 
pert Maksymiljan z Warszawy, Kleppe 
Nagel - Bertham z Holandji, inż. Ake- 
ret Ernest ze Szwajcarji, Gćwędziński 
Czesław z Lublina, Załkind z Rygi, 
Szmid Wilhelm z Kielc, kp. Hubert z

ną, urządzoną staraniem Rodziny W oj­
skowej, urozmaiconą referatem p. 
Wandy Ma'eszewskiej na temat: „Wra 
żenią z Szwecji**.

Wszystkie Członkinie proszone są 
o jak najliczniejsze przybycie.

ROŻNE.
— Podziękowanie. Przejęty do głę­

bi szczerą wdzięcznością, wyrażam 
serdeczne podziękowanie Panu Dr. M. 
Omeljanowiczowi — dyrektorowi Szpi-

' ta la Sejmikowego w Dziśnie, za prze­
prowadzenie trudnej operacji wyrostka 
robaczkowego, która usunęła grożące 
mnie widmo śmierci. Oraz w imieniu 
tych wszystkich, którzy doznali pomo­
cy, ulgi i ratunku, łączę wyrazy naj­
głębszej wdzięczności

Wincenty Wojciechowski.
—  Propaganda spożycia karpia. — 

W okresie od 1-go do 10-go listopada 
przeprowadza Oddział Wileński Zrze­
szenia Gospodarstw Stawowych R. p . 
propagandę spożycia karpia w porozu­
mieniu z restauracjami: „Bukiet** —  
(Mickiewicza 7), Restauracja „St. Ge- 
orges“ —  (Mickiewicza 20), „Bristol" 
— (Mickiewicza 22), „Zacisze** (Mic­

kiewicza 25), „Ustronie** (Mickiewi­
cza 26). „Savoy“  (Niemiecka 201. 
„Bar Angielski" (Wielka 53), Ob eta 
rozmaitość dań w śniadaniach, obia­
dach i kolacjach po cenach propagan­
dowych.

TEATR I MUZYKA.
—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA** 

Występy Elny Gistedt. Ceny specjalnie 
zniżone. Dziś i jutro ukaże się wybor­
na op. Gilberta „Księżniczka O-la-la" 
z Elną Gistedt w roli tytułowej, w oto­
czeniu najlepszych sił teatru.

„Frasquita“ w „Lutni**. Operetka 
F. Lehara ,,Frasquita“ o przepięknych 
meiodjach, której tematem są przeży­
cia młodej dziewczyny z ludu hiszpań-

Komfortowo urządza ty
Hotel rt. Georges

w Wilnie
AyactiBcaty, lizleakl, tcletaajr w p s ­

ujach Ctay birdza przyitąpmr
PRZYBYLI DO HOTELU

Komunalna 
Kasa Oszczędnościj

w Pińsku
ul. Nadbrzełna 55, tel. 69.

P r z y j m u j e  wkłady oszczędnościowe i płaci od 
5 do 6 i pół proc. rocznie, wkłady zabezpieczone są 
całym majątkiem 1 dochodami Powiatowego Związku 
Samorządowego (Sejmiku Powiatowego) w Pińsku.

Śmiertelny spór o kochanką
Stefan ja  Łachaczowa mieszk. wsi 

Nowosicze ocl dłuższego czasu utrzy­
mywała bliższe stosunki z Janem 
Ryszko. Gdy zaś ten musiał opuścić 
wieś w poszukiwaniu pracy miejsce 
jego zajął niejaki Worobiej.

W  listopadzie ub. roku w chacie Ła 
chaczowej srotkali się obaj z zamia­
rem ostatecznej rozprawy. Jak zaw - 
sze w takich wypadkach powstała kłó 
tnia, z niej przeszło do bójki.

Interwencja Łachaczowej okazała

się dla niej samej tragiczna, bo w 
pewnej chwili Ryszko porwał długi 
nóż i wymierzył jej kilka śmiertel - 
nych ciosów.

Wyrok S. O. skazujący go na lat 8 
za zabójstwo został uchylony i karę 
pozbawienia wolności zmniejszono mu 
do lat 5.

W  obu sprawach obronę wnosił z 
urzędu adw. M. Engiel.

Z .A

Surowy wyrok na niebezpiecznego
komunistą i zbiega

WILNO. Przed kilku laty Sąd O- 
kręgowy w Grodnie rozpoznawał spra­
wę Lejzera Czajkowskiego, false Da­
wida Rozenbluma, który działając z ra­
mienia K. P. Z. B. na naszych północ­
no - wschodnich województwach, roz­
winął niesłychanie szeroką propagandę 
na rzecz ustroju komunistycznego. W y­
rok piętnastoletniego więzienia został 
we wszystkich instancjach zatwier­
dzony.

Po trzech larach pobytu w więzie­
niu Czajkowski ucieka do ZSSR, skąd 
jednakże niebawem wraca i w dalszym 
ciągu występuje jako członek KPZB., 
ukrywając sw< prawdziwe nazwisko

przy pomocy sfałszowanego dowodu 
osobistego, wystawionego przez Zarząd 
gminy Iwje i książeczki wojskowej na 
nazwisko L. Rozenbluma.

W  lipcu b. roku Sąd Okręgowy ska­
zał Czajkowskiego na 8 lat więzi ma 
i pozbawienie praw, wyrok ten w dniu 
wczorajszym został zatwierdzony.

Należy zaznaczyć, że oskarżony ma 
do odbycia jeszcze karę poprzednio mu 
wymierzoną przez Sądy polskie, odby­
tą tylko częściowo.

Obronę Czajkowskiego wnosił adw. 
Czernichów.

Z. A.

Warszawy, Andruszkiewiczowa Marja
Z Warszawy, Dębicka Halina z W oło- his ńskie
zyna, Tomas,kowa Izabella z majątku namiętnościj nastroj. będzie
l s z a n y . ---------------------------------------- | najbj;ŹSZą premjerą Teatru „Lutnia",

do której pracownie teatralne przygo­
towują nowe dekoracje i kostjumy.

li -g o  listopada w „Lutni**. Do wy­
konania głównych partyj w operze Mo 
niuszki „Straszny dwór" zostali zapro­
szeni wvbitni artyści opery warszaw­
skiej: Witold Łuczyński oraz Jadw;ga 
Zwidrynówna, laureatka konkursu śpie 
waczego w Warszawie. Baletmistrz Cie 
sielski inscenizuje krakowiaka i ma­
zura.

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Dzisiaj, w czwartek wieczorem 
(o godz. 8,15), przed ukazaniem się 
nowej premjery, dana będzie iuż po 
raz ostatni, znakomita nowość reper­
tuaru, pełna aktualnych zagadnień, nad 
zwyczaj interesująca współczesna sztu 
ka W. Wernera „Ludzie na krze“  w 
świetnie zgranej premjerowej obsadzie 
zspolu. Ceny miejsc zwyczajne — u- 
dzielone zniżki ważne.

Jutro, w piątek wieczorem (o go­
dzinie 8 15) po cenach propagando­
wych, przed wyjazdem zespołu na no­
wy objazd miast prowincji, ukaże się

7..a ru\ mry AcłoGii o ioc7n nrt

„GEORGES‘A“ .
Czajkowska Cecylja z Warszawy, 

inż. Halpern Anzelm ze Lwowa^ Grusz­
kiewicz Zygmunt z Warszawy, Wincza 
Oskar z Mieczysławowa, Skirmunt Jan 
z Szemetowszczyzny, Brudzyński Ste­
fan z Kutna, insp. Paszkiewicz Michał 
z Warszawy, dyr. Krychowski Tadeusz 
z Warszawy, inż. Koszczyc - Witkie­
wicz Jan z Warszawy, Ślizień Olgierd 
z Warszawy, Miller Stefan z Warsza- 

j wy, Ellingsen Ottar z Warszawy, adw. 
Pantylewicz Bazyli z Brześcia, adw. 
Pinkiert Jakób z Warszawy, Makare­
wicz Tadeusz, przemysłowiec z War­
szawy, Lenkiewicz F.ryk z Barano­
wicz.

ŻAŁOBNA
—  Nabożeństwo żałobne za duszę 

śp. prof. Stanisława Władyczki. Za -
rząd Wileńskiego Towarzystwa 
Mens“  dla walki /. alkoholizmem za 

wiadamia iż w niedzielę .dnia 8 listo 
pada b;-. o godz. 10 rano zpstanie od 
prawione w kościele sw. Jana przez .J. 
FE. A&y biskupa Metropolitę Wileń­
skiego ks. Romualda Jalbrzykowskie 
go nabożeństwo za spokój duszy śp. 
dra Stanisława Władyczki proSaora 
Uniwersytetu Wileńskiego i założy - 
cielą Wileńskiego T-wa „Mens“  dla1 
walki z alkoholizmem.

W  tym samym dniu o godz. 12-ej 
w południe w sali Śniadeckich USB 
odbędzie się Akademja Żałobna dla u 
czczenia pamięci zmarłego.

—  Dnia 6 listopada r. b. o godz. 7 
rano w Kościele Św. Trójcy odbędzie 
się nabożeństwo żałobne za dut tę 
zmarłych pocztowców. Pracowników

również już po raz ostatni ciesząca się 
stale niezmiennem i wielkiem powodze 
niem znakomita komedja „Stare wino“ 
w premierowej obsadzie zespołu z Wt. 
Szczawińskim w Toli glównei.

— TEATR ARTYSTYCZNO . LI­
TERACKI „NOWOŚCI*. Dziś, we 
czwartek 5. 11. w dalszym ciągu cieszą 
cy się olbrzymiem powodzeniem, 
wspaniały, pełen humoru program re- 
wjowy p. t. „Parada Humoru" z udzia­
łem znacznie zmienionego i powiększo- 
negcr~7espołu, w osobach: piosenkarza 
Majskiego, St. Rybaczewskiej i komi­
ka Misiewicza, oraz dotychczasowych 
ulubieńców: Różyńskiej, Wł Boruń- 
skiego i baletu Ostrowskiego z prima­
baleriną 1. Topolnicką na czele,

Dziś ceny propagandowe (parter 
od 50 gr.).

Codziennie dwa przedstawienia o 
godz. 6,30 i 9,15.

— Sala b. Konserwatorium. Jutro, 
pocztowych wraz z rodzinami uprasza; w -piątek o godz. 8,30 jedyny koncert 
sie o liczne przybycie. mistrzowski pianisty lmry Umgara. Po-

Komitet. ! jutrze w sobotę o godz. 8,30 pożegnal- 
ZEBRANIA I ODCZYTY.1 ny koncert Alberta Kaca i Sylwestra 

_  W e czwartek, dnia 5-go listopada Czosnowskiego, przed wyjazdem zagra 
o godz 6-tei wiecz. w lokalu Ośrodka nicę. Szczegóły w ogłoszeniach. 
Zdrowia ul. Wielka 46, prezes M ilen-



6 S Ł O W O Czwartek, 5 listopada 1936 r.

„ N o w o ś c i"
Program p.t. „Parada humoru" 

był bardzo urozmaicony i całkowicie 
odpowiadał tytułowi. Humor bowiem 
rozsiewano pełnemi garściami, a głó­
wnym siewcą był... Boruński, niestru 
dzony conferancier i nieodzowny ucze 
stnik każdego skeczu.

Boruński więc pozostał jeszcze w 
„N owości" ł

Z nowych sił ujrzeliśmy na oneg- 
dajszej premjerze Rybaczewską, Mi­
siewicza i Majskiego.

Doskonały pomysł: „M arjonetki"
w wykonaniu Rybaczewskiej i Misie­
wicza. Aktualności z lokalnościami 
czyniły tę groteskę jeszcze bardziej 
interesującą.

Również i „Groteska hawajska" 
była bardzo udatną.

Cenny też nabytek stanowi piosen­
karz Majski. Zarówno doborem re­
pertuaru, jak miłym swym, acz nie 
zbyt silnym głosem, zdobył widocz­
nie wstępnym bojem.

Skecze: „Mamka‘ ‘ i „Madame
Pyt ja "  były zagrane żywo, z humo­
rem, v. opanowaniem całkowitem ma­
leńkich rólek. Na czoło wysuwa się, 
.jak zawsze, niestrudzony Boruński.

Balet, jak zwykle, był na wyso­
kości zadania. Cztery zgrabne tancer 
ki, z Topolnicką i baletmistrzem O- 

■strowskim na czele, dały miłe dla 
oka widowisko. Szumnie zatytułowa­
na inscenizacji baletowa „Cyrk Ne­
rona" była zrobiona bardzo pomy­
słowo.

Wyczyny akrobatyczno - kolarskie 
trio Lados były wyższej marki. W nio­
sły dużo urozmaicenia do programu.

Różyńska —  wszechstronna. Tań­
czy, śpiewa, deklamuje. Ostatnio u- 
słyszeliśmy znakomicie wypowiedzia­
ny monolog „Kobieta z krótką pamię­
c ią " . Wywoływana rzęsistemi oklas­
kami powtarzała swe doskonałe nu­
mery z poprzednich programów. Sta­
li bywalcy galerji z trudem powstrzy­
mują swój temperament, by nie se 
kundować artystce. Ale to nic. Niech 
lo nic zraża. To dowodzi tylko, ze 
słowa trafiają dobrze, budzą zacie­
kawienie, podobają się.

Finał: „Co pani robi wieczorem' 
zakończył ten ze wszechiniar udatny 
program. F. W i :z

iiiiiiiii m
Można b a d a ć  głębiny morskie

Pociąg popularny 
do Warszawy

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wych zawiadamia, iż w związku z uro­
czystościami Święta Niepodległości w 
Warszawie, organizowany jest pociąg 
popularny z Wilna do Warszawy we­
dług następującego rozkładu jazdy: —  
odjazd z Wilna 10. XI. o godz. 13 m. 
30, przyjazd do Warszawy o go iz  
22; z powrotem pociąg ten odejdzie z 
Warszawy dnia 11. Xl o godz. 22.05 
i przybędzie do Wilna dnia następnego
0 godz. 6-ej. Przyjazd do Warszawy
1 odjazd z Warszawy z dworca War­
szawa Wileńska

Sprzedaż kart uczestnictwa w P 
B. P. ..Orbis" Mickiewicza 22, tel. 
8.83.

Pierwsza pomorska rucho­
ma wystawa turystyczna

W najbliższych dniach przybędzie 
do Wilna specjalny poc.ąg, składający 
się z 16 wagonów, z I-szą Pomorską 
Ruchomą Wystawą Turystyczną. W y­
stawa ta ma na celu przedstawienie 
obywatelom Rzeczypospolitej wvsokich 
wartości turystycznyh, architektonicz­
nych, zabytkowych i historycznych Po 
morza.

Pobyt w Wilnie Wystawy trwać 
będzie od 6-ciu do 10-ciu dni.

Konferenc a w sprawie po­
lepszenia bezpie zeńst va 

pracy
WILNO. Dnia 7 b. m., o  godz. 12-ej 

w lokalu Izby Przem. . HandL w Wil­
nie odbędzie się konferencja, na któ­
rej zostanie omówione zagadnienie po­
lepszenia warunków bezpieczeństwa 
pracy w zakładach przemysłowych
okręgu Izby. Na konferencji będzie o- 
becny inspektor bezpieczeństwa pracy 
■ćajdaciu Ubezpieczeń Społecznych w 
Warszawie inż. Kuszie-, który wygło­
si referat pod tytułem „Gospodarcze 
znaczenie akcji zapobiegania wypad­
kom w przemyśle i rola Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych w tej akcji".

Zabytkowy kamień 
nad granicą

WILEJKA. W  gminie dołhmowskiej 
we wsj Kamień, oddalonej zaledwie o 
100 m. od granicy sowieckiej, znajdu­
je się ciekawy zabytek. W  obrębie go. 
spodarstwa jednego z wieśniaków wy­
rasta z ziemi wielki głaz w formie stoż­
kowej.

O kamieniu cym włościanie opowia­
dają legendy, pokazując w czerwonym 
granicie jakieś zatarte napisy, Od gła­
zu tego ma się wywodzić nazwa wsi 
Kamień. Ciekawy kamień, zaliczony do 
zabytków ochronnych przez urząd kon 
serwatorski, jest celem licznych w y­
cieczek w okresie letnim.

W GŁĘBINACH
Tysiące metrów pod wodą mórz i 

oceanów, w mrokach głębin, przeszy­
wanych przez smukłe, opływowe ii- 
nje fosforyzujących, potwornych ryb, 
kończą swe życie zatopione okręty. 
Nikt do nich dotrzeć nie może, aby 
uratować drogocenne nieraz skarby, 
nikt też nie może zbadać puszcz głę­
binowych, zapełnionych życiem dzi- 
wnem i monstrualnem. Setki atmo­
sfer cisną tam i biada śmiałkowi, któ 
ry zapomocą niedoskonałego przyrzą­
du usiłuje dotrzeć do niezbadanych 
pokładów batysfery.

Tylko fantazja Conan Doyle‘ a w 
„Głębinie Maracota" stwarza w o- 
t chłamach morskich warunki życia 
dla głębinowej ludzkości. Tylko sou- 
dy z ciśnieniomierzami przedłużają 
chciwe nowych zdobyczy ramię czło­
wieka. Wyłowiona ryba głębinowa, 
pokryta świetlistemi punkcikami na 
grzbiecie, lub jaśniejąca srebrzystą 
krzelą na podgardlu, wydobyta aa 
wierzch, rozłazi się, pęka, pozba­
wiona ciśnienia.

Wciąż jeszcze uczeni i wynalazcy 
głowią się nad zdobyciem batysfery. 
Jednym się udaje innym nie. 

BALON DE VOSA
Wynalazca belgijski de Vos skon­

struował projekt balonu podwodnego, 
mającego osiągnąć głębie 10.000 m. 
Ale projekt de Vosa okazał się nie­
realny. Sam autor zwiątpił w jego 
urzeczywistnienie.

P. LEUNARD PIOTROWICZ
Sprawą tą zainteresował się jed­

nak Polak, p. Leonard Piotrowicz i 
kto wie — czy jogo projekt nie jest 
najlepszym z dotychczasowych. Spot­
kał się bow ieiu z życzliwą oceną lu­
dzi nauki. P. Piotrowicz jest miesz­
kańcem Wilna, jest urzędnikiem je­
dnego z monopoli państwowych. U- 
da.jemy się więc do niego, zacieka­
wieni sfcnsacyjuynt wynalazkiem, któ 
ry mimo zabiegów i kłopotów, nadal 
pozostaje w  ukryciu.

Do redakcji wchodzi wynalazca. 
Nie różni się specjalnie od innych lu­
dzi z inteligencji^ w oczach jedynie 
przewijają się naprzemian zapał i 
zniechęcenie,

Zapał, pasja tworzenia wytryska, 
kiedy p. Piotrowicz mówi o swym wy­
nalazku. Zniechęcenie lekkie widać, 
kiedy wspomina o trudnościach, jakie 
robią mu na każdym kroku w reali­
zowaniu projektu, który p. Piotro­
wicz zamierza ofiarować Polsce. 
LOSY RZUCIŁY GO DO FRANCJI

—  Zaraz po wojnie... —  mówi p. 
Piotrowicz.

— Pan był w Polsce w czasie woj 
ny?

—■ Tuk. Jestem Beliniakiem. Za­
raz po wojnie pojechałem szukać wy­
kształcenia i pracy zagranicą. Los 
mię zagnał do Francji. Spędziłem 
tam piętnaście lat, pracując w bu­
downictwie. Pracę zacząłem od pro­
stego robotnika. Wolne chwile po­
święcałem na korzystanie ze skarbów 
kultury i cywilizacji, jakie są na­
gromadzone w paryskich muzeach i 
biljotekaeh. Zdobyłem w ten sposób 
dużo wiedzy.

MYŚLI O W YNALAZKACH
—  I myślał pan o wynalazkach?..
—  Nawet kilka ich mam za sobą. 

Wszystkie praktyczne. Np. system 
regulacji rzek, pomysł łamacza lo­
dów na‘«rzekach. Wynalazłem kopacz­
kę mechaniczną do wykopywania ka­
bli. Niestety, byłem zbyt szczery. 
Ktoś inny to opatentował. Za dzieło 
mego życia uważam jednak balon po­
dwodny...

PIERWSZE POMYSŁY BALONU 
PODWODNEGO

—  Co panu przywiodło na myśl 
właśnie balon podwodny?

— Siedem lat temu na wodach ja­
pońskich zatonęła angielska łódź pod­
wodna. Po wielu wysiłkach stwier­
dzono, że dotrzeć do niej nie można. 
Dowiedziałem się o tern z prasy. Ja 
jednak uważam, panie, że niemożti 
wośó nie istnieje dla dzisiejszej wie­
dzy. Rozpocząłem więc pracę. Za­
głębiłem się w studja nad życiem ryb, 
tadałem prawa fizyczne ciał pogrążo­
nych w wodzie. Wreszcie wyłonił się 
z mroku doświadczeń i myśli realny 
projekt balonu podwodnego. Było to 
może pięć lat temu. Wynalazek swój 
pragnąłem koniecznie ofiarować Pol­
sce.

JA K  OCENIONO W YNALAZEK 
P. PIOTROWICZA

—  Był pan zadowolony z życia 
we Francji?

—  O, nie. Francuzi jako ludzie 
zrobili na mnie u jemne wrażenie. Dzi 
wię się dotąd polityce polskiej i jej 
frankofilstwu. Przecie sc jusz z Fran­
cją to jest rzecz moralnie więcej nas 
kosztująca, aniżeli wrogie ustosun­
kowanie się kilku innych państw... 
Ale to dygre=ja...

— W rócił pan do kraju i chciał 
pan swój wynalazek zredlizować. O- 
czywiście jest on opatentowany.

—  Tak. To był pierwszy mój krok, 
bo nauczyło mię doświadczenie, że 
należy się śpieszyć. Wiedziałem tak­
że, że sfery wojskowe interesowały 
się wynalazkiem de Yosa. Łódź pod­
wodna bowiem współczesna może się 
już dośćt,swobodnie poruszać pod p o ­
wierzchnią morza, ale ma trudności 
w zagłębianiu się. Mój wynalazek 
posiada zdolność osiągania wielkiej 
głębi.

—  A  potem?
—  Potem zwracałem się do p. inż. 

dr. Władysława Hanssa, docenta uni­
wersytetu w Brukseli. On mi dodał 
dużo otuchy, bo się zainteresował

I żywo i ocenił doniosłość balonu pod- 
j wodnego, wespół z innymi uczonymi 

badając posłane mu przeze umie pla 
ny. Planami mego projektu zacieka­
wiły' się sfeiy marynarki angielskiej, 
ale patrjotyzm mi nie pozwalał na 
wywożenie ich z Polski. W  Polsce 
jednak komisja departamentu mors­
kiego nie uważała balonu podwodne­
go za projekt realny i za praktyczny, 
wbrew opinjom uczonych. Zwracałem 
się jeszcze z rożnem powodzeniem do 
różnych osób. Żądano ode mnie m. 
innemi modelu. A  przecież nie mo­
gę sobie na to pozwolić, bo model 
kosztuje przeszło 3.000 zł.

BUDOWA BALONU PODWOD­
NEGO

—  Rozmawiamy z panem na tema­
ty, krążące dokoła wynalazku. Ale 
niech mi pan objaśni ten balon pod­
wodny7.

Pan Piotrowicz unosi się na krze­
śle lekko i rozpoczyna mówić z rosną­
cym zapałem:

Jest to kula' fetalowa o 14 w. 
średnicy, zaopatrzona w szereg o- 
tworów, których otwieranie można 
regulować. LT spodu znajduje się ma­
ła gondola dla dwóch osób. W  po­
środku kuli mieści się powłoka balo­

nu, zrobiona z tkaniny, która nic 
przepuszcza wody morskiej. Rezer­
wuary z karbidem zaopatrują balon 
w gaz acetylenowy. Szereg urządzeń 
w postaci reflektorów i t.d. akumu­
latorów, motorów pędnych dla dwóch 
śrub, zbiorników zgęszczonego powie­
trza, umożliwia prace w głębi morza.

ZAGŁĘBIANIE SIĘ I  W Y PŁ Y ­
W ANIE

—  A  jak wygląda zagłębianie się 
i wypływanie?

—  Puszczamy na -wodę balon me­
talowy. Otwieramy otwory. Woda, 
która wtargnie do wnętrza, zatapia 
tę ogromną kulę o 14 m. średnicy. Za­
pomocą otwierania i zamykania otwo­
rów reguluje się szybkość zagłębiania 
się. Powrót na powierzchnię po wy- 
kouaniu pracy w głębinie polega na 
otwarciu zbiorników acetylenu, któ­
ry wypycha wodę powłoką balonu tka­
ninowego, wypełniającą się w szyn­
kiem tempie gazem. Balon zaczyna 
się wznosić.

ZNACZENIE W YNALAZKU
Jak pan -widzi, jest to proste. W y 

nalazek mój umożliwi badaczom prze­
niknięcie tajemnicy głąbin, da też 
praktyczne korzyści w postaci wydo­
bywania łodzi podwodnych, zatopio­
nych okrętów i t.d. Panie, gdybym 
miał środki, to w krótkim czasie po­
kazałbym namacalnie epokowe zna­
czenie mego balonu podwodnego.

—  Pozostaje mi więc tylko ży­
czyć panu z całego serca pomyślno­
ści...

* » *
Wynalazek p. Piotrowicza był oce­

niany przez uczonych i przez „sfery 
miarodajne". Niejednokrotnie się zda 
rżało, że zagranica wykupywała nie­
docenione przez rodaków projekty. 
Trudno nam się wdawać w oceny. In­
formujemy7 o tern naszych czytelni­
ków, gdyż niewątpliwie niejednego 
zaciekawi ilietylko sama konstrukcja 
halonu podwodnego, ale i barwne lo­
sy jego wynalazcy. Kes.

W terenie i na torach
0 wychowanie fizyczne akademików

W związku z pobytem w  Wilnie wy­
cieczki Warszawskiego Koła Wilnian — 
radca Min. W. R. i O. P. Kulasjński — 
oraz dyr. Dąbrowski, sekretarz gen. 
To w. Przyjaciół Młodzieży, odbyli kon 
ferencję z rektorem U. S. B. prof. Jako 
wickim oraz prorektorem kuratorem 
A. Z. S. wileńskiego i prezesem tej or­
ganizacji.

Na konferencji poruszono sprawę 
wychowania fizycznego na terenie 
młodzieży akademickiej Wilna. Po

konferencji zwiedzono urządzenia spor 
towe Wilna, dom akademicki, peczem 
stwierdzono, że urządzenia te nie są 
wystarczające. Wobec tego rozważo­
no sprawę dobudowy hali sportowej, 
pawilonu sportowego oraz budowy bo 
iska przy domu akademickim w Wil­
nie.

Gdyby projekty te zostały zrealizo­
wane, wileńska młodzież akademicka 
wykazałaby niewątpliwie większą ini­
cjatywę.

WKS. „Śmigły" stracił najlepszego

fcsieruakftW...
jest z a w s z e  w  n o c y  i w e  d n ie  
p o d c z a s  b u r z y  i w  d e s z c z u  
sta le  n a  s w o im  s ta n o w is k u . 
P r z e d  p r z e z i ę b i e n i e m  I 
z m ę c z e n i e m  c h r o n ią  g o

B E R S O N
S P O R T

WYPUKŁE OBCASY GUMOWE

PODESZWY
DCDCALiJ^h A

T A J E M N I C Z A  
sprawa regulacji Wilenki

n dal okryta tajemn czośćią
MAJĄ WAŻNIEJSZE SPRAWY.

Dn. 3 b. m. współpracownik nasz 
udał się do miejskiego „Biura Urbani­
stycznego" celem zasiągnięcia wiado­
mości z jakim konkretnym projektem 
występuje Biuro na jutrzejszęm posie­
dzeniu w tej sprawie, które się ma od­
być w gmachu Zarządu Miejskiego, W 
posiedzeniu tern podobno mieli zamiar 
wziąć udział przedstawiciele odnośnych 
wydziałów Urzędu Wojewódzkiego we 
spół z inżynierami miejskimi.

Zastępca p. Gutta (szefa „Biura 
Urbanistycznego") p. inż. Kobzakow- 
ski łaskawie nas poinformował, iż do­
piero po posiedzeniu można będzie za­
sięgnąć bliższych informacyj.

Wczoraj po ow«m posiedzeniu znów 
udaliśmy się do Biura, gdzie już za­
staliśmy „samego" p. Gutta. Na zapy­
tanie nasze o  stanie Interesującej nas 
sprawy, którą pierwsi poruszyliśmy, 
alarmując społeczeństwo p. Gutt rzekł 
krótko:

— Mam ważniejsze sprawy do za­
łatwiania, niż...

I wyszedł z pokoju.
W  pierwszej chwili myśleliśmy, żeś­

my się przesłyszeli. Lecz spojrzawszy 
na skonsternowane twarze świadków 
tej rozmowy, przyszliśmy do przeko­
nania, że słuch nas nie mylił.

Świadkowie tej rozmowy pomyśleli 
może sobie, że w  ipofpracownTt gaze­
ty przychodzący po informacje do Ma­
gistratu przychodzi nie we własnym in­
teresie, lecz w  sprawie publicznej ab­
strahując zupełnie czy mu rozmowa z 
p. Guttem przvbvłym tu do nas w cha­
rakterze urbanisty sprawia przyjem­
ność, czy nie sprawia.

TA1EMN1CZE 
„BIURO URBANISTYCZNE"

Do p. Gutta zwracaliśmy się już 
parokrotnie z prośba o  udzielenie wy­
wiadu o  celach, zadaniach, zamierze­
niach „Biura Urbanistycznego", które

powstało w kwietniu b. r. wraz z przy­
jazdem p. Gutta.

Odpowiedzi brzmiały: brak czasu 
(najczęściej), potem: „gdy będzie już 
coś konkretnego do powiedzenia". A 
gdy już otrzymać audjencję u p. G. 
było zbyt trudno, współpracownik nasz 
zwrócił się przez osoby, mające z nim 
styczność służbową i wtedy odpowiedź 
nastąpiła również charakterystyczna:

—  Niech mnie nie NAPASTUJĄ...
Przestaliśmy więc „napastować" p. 

G., który unika rozmowy z przedstawi­
cielami prasy, pomimo to, że często 
otrzymywaliśmy skargi właścicieli po- 
sesyj w Wilnie na działalność „Biura", 
na uridnosc5 czynione przez „Biuro" 
przy rozbudowie Wilna i t. p.

Nie dawaliśmy giosu tym skargom, 
nie mając możności usłyszenia głosu 
„miarodajnego" w tej sprawie p. Gut­
ta.

Nie „napastowaliśmy" p. Gutta, by 
nie przeszkadzać mu w  jego twórczej 
pracy, l dopiero wczoraj pozwoliliśmy 
sobie zwrócić się doń w sprawie ak­
tualnej, w sprawie którąśmy zainicjo­
wali, w sprawie niefortunnych rozko­
pów w okolicy Puszkami.

Odpowiedź wyżej przytoczoną na­
cechowaną brakiem uprzejmości nie 
tylko w słowach, lecz i w tonie, sta­
ramy się złożyć na karb przepracowa­
nia p. G., i istotnego braku czasu.

Możliwe nawet, że współpracownik 
nasz zgłosił się w wyjątkowo niecor- 
tunnej chwili, gdy p. G. był wyjątkowo 
zajęty...

A Jednak...
Nie zaprzeczy chyba p. G., że 

naprz ministrowie są większymi odeń 
potentatami a jednak udzielają prasie 
informacyj, a już bezwzględnie żaden 
z nich, będąc indagowany, nie oświad­
czał wręcz:

—  „Mam ważniejsze sprawy"...
Iks.

Najlepszy piłkarz Wilna i WKS „Śmig 
ły“ Pawłowski grał swój ostatni mecz w 
barwach tej drużyny w  spotkaniu z A. 
K. S. Będąc dotąd kapralem, Paw­
łowski złożył pomyślnie egzamin przed 
Kuratorjum i w Szkole Podchorążych 
w Bydgoszczy i wyjechał z Wilna.

Pawłowski zasili prawdopodobnie

swego p iłka m
szeregi W. K. S. na Pomorzu.

Warto nadmienić, że w Wilnie nie 
poraź pierwszy zdarza się iż czynny za­
wodnik, dzięki opiece klubu uzupełnia 
swój cenzus naukowy i wstępuje do 
Szkoły Podchorążych. Projekt taki 
rzucił płk. Wenda, a obecny zarząd klu 
bu starannie go przestrzega.

Międzynarodowe zawody pływackie
msterdamiew

AMSTERDAM. W Amsterdamie ro 
zegrane zostały międzynarodowe zawo 
dy pływackie z udziałem słynnych 
zawodniczek holendeiskjch, niemiec­
kich oraz najlepszych zawodników kil­
ku państw. Na 100 m. stylem dowol­
nym sensacją było zwycięstw^ Wag­
ner w czasie 1:07 przed Den Ouden—  
1:07. Na 100 m. nawznak zwyciężyła 
bezkonkurencyjnie Senff w czasie 1:14 
przed Van Feggeien 1:17,4.

Wśród panów 100 m. klasycznym

wygrał Gladbeck w 1:15 przed SmitsCm 
1:17,8 i Van Mijkiem 1:19,6. Na 100 
m. nawznak zwycięży! Simon w 1:12,2 
100 m. stylem dowolnym wygrał Sip- 
kema w 1:02,8. W  sztafecie 4x100 m. 
dowolnym wygrała reprezentacja Am­
sterdamu w czasie 4:18,6 przed repre­
zentacją zachodnich Niemiec 4:21,2.

W meczu waterpolo Holandja po­
konała reprezentację zachodnich Nie­
miec 2:0.

Zawody strzeleckie
Dnia 1 listopada r.b. na strzelni­

cy l?ióiomont odbyły się zawody 
strzeleckie międzyklubowe organizo­
wane przez T-wo „S ok ół" w Wilnie 
o nagrody przechodnie zespołową 
indywidualną, które zgromadziły sze 
reg znanych zawodników Wilna. Za­
wody rozpoczęto przy bardzo złych 
warunkach atmosferycznych, mgła 
była tak gęsta, że o wyznaczonej go­
dzinie niesposób było rozpocząć strze 
lań. Dopiero koło południa trochę 
się rozjaśniło, a przeto i zawodnicy, 
strzelający w drugiej kolejce, mogli 
uzy skać znacznie lepsze wyniki. Klu­
bów do zawodów stanęły cztery.

Wyniki techniczne zawodów omó­
wimy pokrótce, podając uzyskane 
miejsca i punkty. Mimo, iż w zawo­
dach tych nie osiągnięto wyników z 
roku ubiegłego, to jednak zbliżono 
się do nich bardzo i uzyskano cały 
szereg dobrych wyników. I tak na­
grodę przechodnią zespołową zdobył 
po raz drugi Związek Strzelecki wy­
nikiem 1409 pkt, na 1500 pkt. możli­
wych, w składzie: Jurkojć Michał,
Michnicki, Wieluticz, Kossowski i 
Grzybowski

II miejsce Związek Rezerwistów 
1353 pkt. w składzie: Jurkojć Wale- 
rjan, Bojarowicz, Wołejko, Gajlewicz 
i Syrewicz.

i n  miejsce P.T.G. „S ok ół" 1345 
pkt. w składzie Trzeciak, Brance -
wicz, Kowalewski, Pieszko i Burzyń­
ski.

Indywidualnie zajęli miejsca.
1) Wieluticz (Zw. Strzel.) 291 

pkt. na 300 możliwych.
2) Trzeciak (Sokół) —  287 pkt.
3) Michnicki (Zw. Strzel.) —  287 

pkt.
4) Kieresiński (Z.S. Kraków) — 

287 pkt.
5) Legus (K P W ) —  286 pkt.
7) Snbotowicz (P K W ) —  285 pkt.
7) Jurkojć Michał (Zw. Strzel) 

—  283 pkt.
8) Kossowski (Zw. Strzel.) — 

278 pkt.
9) Brancewicz (Sokół) —  277 pkt.
10) Kowalewski (Sokół —  276 pkt.
Organizacja zawodów dobra. Roz­

danie nagród zwycięzcom nastąpi w 
połowie listopada, o czem jeszcze za­
wiadomi się zainteresowanych. H. B.

DZIAŁ ROZRYWEK UMYSŁOWYCH
LOGOGRYF GEOGRAFICZNY

Z podanych poniżej sylab należy 
ułożyć 21 wyrazów, których pierwsze 
litery, czytane od ostatniej do pierw­
szej złożą Się w hasło, w Polsce aktu­
alne. Wyrazy oznaczają nazwy geo­
graficzne pozaeuropejskie.

Wyrazy: Miasto w Chile; 2) Mia­
sto w Afryce pin.; 3) Jezioro w  Kana­
dzie; 4) Miasto w Afryce płd.; 5) Stan 
Ameryki płn.; 6) Rzeka w Ameryce 
płd.; 7) Miasto w Azji środk.; 8) Jedna 
z wysp Sandwich; 9) Miasto w Ind- 
jach; 10) Rzeka w Afryce płd.; U ) 
Szczyt w Andach; 12) Pustynia w  Af­
ryce; 13) Miasto na zachodzie Stanów

Zjedn.; 14) Miasto w Ameryce środk.; 
15) Jezioro w Ameryce pin.; 16) W y­
spa w archipel. Cooka; 17) Dopływ A- 
maznnki; 18) Państwo na południu 
Azji; 19) Rzeka w Afryce płd.; 20) 
Stan Ameryki płn.; 21) Jedna z wysp 
archipel. japońskiego.

Sylaby:
ka, bur, gua, ko, ri, to, ya, ku, na, 

po, gua, ston, rio, zi, men, ha, ca, ta, 
hu, no, ka, nes, bas, via, que, i, mon, 
a, jo, o, las, o, kał, zam, a, ka, sac, le, 
szi, ind, lim, ne, a, pal, on, ko, ja, po, 
pal, ra, mer, ta, on, ra, la, eon, be, 
kut, a, sa, ri, ras, han, ta, ro, qui, neb.

BILETY WIZYTOWE
Z podanego biletu wizytowego od­

gadnąć zawód właściciela.
SZARADA 

(ułoż. H. R.)
Szósta i druga — nie sen to! 
Każdy już wie i pamięta,
Że język piękny i jasny,
Którym pięć Zygmunt i Asnyk 
Pisał i trzeci z wspak czwartym, 
Mało okazał się wartym.
Dalejże, śpieszmy co żywiej 
Zadziwić i uszczęśliwić,
Społeczność starszą i młodą
Inną pisania metodąl
Czy będzie lepsza, łatwiejsza...
Ach! o to przecież już mniejsza! 
Byle — tak mędrców chce grono —- 
„Z—-Nitsch" wiedzy jasnej za­

płonął!
(Czy wyraz ten jest poprawny,
Kto całą włada, niech sprawdzi,
Bo jeszcze nie umiem szósta, 
Wybrnąć z zawiłych tych ustaw).
A ogól?... Któżby go pytał!...
Niech głowy łamie i kwita, ,
Niechaj narzeka i biada!
Raz! już skończona szarada!

Rozwiązania należy przysłać do Re­
dakcji „Słowa" Dział Rozr. Umysł, do 
wtorku dn. 10 b. m. Jako nagroda

ROMEK ETRELTON

ROZWIĄZANIE ZADAŃ

z dn. 29. X. r. b.

Logogryi 1. Sanok; 2. Augustów; 
3. Miechów; 4. Oświęcim; 5. Leszno; 
6. Ostrzeszów; 7. Tarnobrzeg; 8. Cie­
chanów; 9. Zawiercie; 10. Oszmiana; 
11. Łowicz; 12. Gródek Jagielloński.

Samolot, czołg.
Rozsypanki: Ra-djosłuchacze; Legjon 

Młodych.
Bilety wizytowe: Kapelusznik; Ma­

larz pokojowy.
Szarada: Kot, co chodzi swemi dro­

gami.
Dobre rozwiązania nadesłali: pp.

H. Pac - Pomarnacka, H. R., W. Le- 
liwa - Czechowicz, Tad. Rychwa, Zbig 
rdew M., Stan. Rakowski.

Po rozlosowaniu nagrodę w postaci 
książki H. Surrena „Człowiek i słońce" 
otrzymała p. H. R., której nagroda bę­
dzie przesłana za zaliczeniem poczto- 
wem po podaniu dokładnego adresu.

Odpjwkazi Działu rozryw< k 
umysłowych

Pan B. A. — Stanowisko jest ob­
sadzone.
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Wszystkie gazety komentują na 
!e\vo i na prawo sprzeczne wie­
ści o maiacych nastąpić po 11-yni 
listopada, rewelacyjnych przemia­
nach. 11 -go listopada ma być, 
co już wszyscy wiedzą, uroczy­
stość nadania buławy marszałków 
skiej generałowi Rydzowi - Śmi­
głemu. W  związku z tern przy- 
pqmina się rozłam w Legjonie 
Młodych, który się rozpadł na 
wierno - poddańczy odłam, wy­
syłający listy hołdownicze do Ge­
neralnego Inspektora i pobierają­
cy subsydja na nowe lokale orga­
nizacyjne i na Legjon Młodych, 
lewicę, który o listach hołdowni­
czych nic nie chce słyszeć. W  
państwie, które chce być silne, 
me powinno być negowania wła­
dzy naczelnej, ale nie powinno 
być także lizusostwa i zerkan a 
w kieszeń tej władzy. Wstrętna 
jest ta młodzież, która za lojal­
ność każe sonie zapłacić, szko­
dliwa ta młodzież, która nie chce 
oyć lojalną.

Niebieski płaszcz marszałkow­
ski nie powinien stać się sym­
bolem osławionych depesz hoł­
downiczych. Wfelkóści Generała 
nie można mierzyć tytułem w o­
skowym, Hitler jest najwyższym 
w Niemczech autorytetem, choć 
ma zaledwie rangę gefrajtera

Myśl MocaWf#bWa zawsze pod 
kreślała konieczność jednej, sil­
nej władzy w państwie, uznaje­
my najwyższy autorytet generała 
Rydza -  Śmigłego, ale my wzo­
rem Legjomi depeszy młdowm- 
czej nie wyślemy, hołd Wielkie­
mu człowiekowi składa się nie dro 
gą papierowych komunałów, nie 
drogą powodzi orderów i zaszczy­
tów, ale właśnie przez uznanie 
jego autorytetu, przez zaprzesta­
nie wierzgania przeciw ościenio­
wi.

Bez histerji i czułostkowości 
procesyjno - hołdowniczych, czci­
my zawsze pamięć pierwszego 
Marszałka Polski, będziemy czcu 
i ten mundur niebieski generała 
Rydza Śmigłego.

Być może, że niepotrzebnie mą 
cimy myśli o uroczystość 11 listo 
pada wspomnieniami najgorszych 
stron życia młodzieży i nie -  mło 
dzieży polskiej. Dla nas Marsza - 
lek Rydz Sfnigły znaczy wojsko, 
to wojsko-, które walczyło z bolsze 
wikami i które w  przyszłości pot 
rafi odeprzeć zakusy na całość 
Rzeczypospolitej. W ojsko znaczy 
także element, który nie powinien 
być wplątany w rozgrywki polity 
czne..

WAZELINA
Rektor lwowskiego U.JJL zdziwił 

się mocno, że były rozruchy, że za­
szły rzeczy przykre, a dotychczas 
żadna organizacja młodzieży nie na­
desłała protestu, oświadczenia, nie 
puwzięła ucLwsły potępiającej wy­
padki na uniwersytetach...

I  co z tego przyjdzie, jeżeli ktoś 
zaprotestuje? Czy, do cholery jas­
nej, te protesty można spieniężyć i 
kupić nowe szyby na miejsce wybi­
tych. Zdaje się, że mimo wszystko 
jednak nie. Ale p. rektor czeka pro­
testów. Czeka. Czeka. Czeka.. Czeka 
już 'kilka dni.

Wreszcie doczekał. Od kogo? Od 
Legjonu Młodych.

Reszta młodzieży, to nic nie 
warta hołota. Tylko ten Legjonik 
Młodych, o którego proteście nawet 
PAT powiadomił całą Polskę, to 
grzeczne dzieci. Pośpieszyli na we- 
. wanie, a jakże.

Pewien mój znajomy, który nie­
dawno wrócił z wojska, dostarczył 
mi do słownika nowego słówka. Zda­
je się, że po raz pierwszy w żyein 
będę mogła je zastosować w tem woj- 
akewem znaczeniu. Wazelina.

Anna Grey.

W niedzie'ę dnia 8 listopada w kościele św. Jana
o godz. 10 odbędzie się:

Nabożeństwo za poległyih 
w obronie wiary w Hiszpanii

0 czem zawiadamia

Komitet Organizacyjuy.

Miodzie? Akademicka
Kto temu ufni n

Prądy polityczne kiełkujące na W yż­
szych Uczelniach są w 90 proc. odży­
wiane i podżegam, przez grupy ze star­
szego społeczeństwa, którym jedynie 
chodzi o odegranie się kosztem młode­
go człowieka pełnego dobrych chęci, 
temperamentu, garnąrego się do pracy 
społecznej, oraz tworzone są przez 
„sfery rządowe" jako przeciwwagę.

lak w pierwszym, tak j -drugim wy­
padku młodzież odegrywała rolę przy­
słowiowego murzyna. -Doktrynerstwo 
zamracz? młode umysły, wzbudzając 
nienawiść, stwarzając nieprzebyte ba­
rykady budowane na demagogicznych 
hasłach i programach dzieląc młode 

społeczeństwo na najróżniejsze śmiesz­
ne nieraz partą polityczne. -Doktryner­
skie programy sprawiają, że młodzież 
głosząca je staje się mniej odporną na 
wszystkie podsuwane jej trucizny.

Świadczą o tem różne rozłamy i tar­
cia w obozie endeckim... Świadczy o 
tem dob-itnie upadek Legjonu Młodych 
potępionego przez twórców jego jak 1 
przez społeczeństwo całe...

Teren akademicki odznaczał się zaw 
sze żywiołowością i temperamentem. 
Tu też organizacje „Legjon Młodych", 
Z. P M. D., Młodzież endecka frazeo- 
logja starały się przelicytować swe 
doktrynerskie hasła, dążąc do rozsze­
rzenia swych wpływów.

Obce polskiej psychice poszczegól­
ne punkty tych programów, niemożli­
wość pogodzenia ich z indywidualnoś­
cią Polaka, sprzeczność z polską racją 
stanu nie przerażały zaciekłych polity­
ków...

Władze z pobłażaniem mówiły: 
„Młodzież się bawi". 1 młodzież bawiła 
się błądząc w ciemnościach bezprocri- 
mowości, 'zamętu, doktrynerstwa, fra­
zesów, hasełek, ulegając bezkrytycznie 
podżeganioni spryciarzy, oczyszczając 
zbyt gęstą atmosferę wiecową krzes­
łami, laskami , kastetami, pięściami 1

rykiem, wyładowując bezawocire swój 
temperament. Wzmogły to jeszcze bar 
dziej uśtuwy nieszczęśliwe o szkołach 
akademickich Zniesienie autonomji spo 
wodowało obniżćnie się kultury na uni­
wersytetach, obniżyło autorytet Rekto­
ra t profesorów. Świadczą o tem roz­
ruchy na uniwersytetach w latach 1 
dniach ostatnich.

Dziś już nie wystarcza powaga 
władzy p. Rektora, p. p. Profesorów 
Uniwersytetu dziś tizeba aby p ptem- 
jer 34 milionowego państwa uciszał sa 
le wykładowe. Zdaje sobie sprawę 
z tego p. Premjer gen. SkładkowsK.' mó 
w-iąc w swem oświadczeniu:

„Dzisiejsza epoka stawia lak 
wielkie zadania urr.^siom i charak­
terom polskim, że tylko człowiek 
o bardzo małym duchu i małvm, 
pofrafeWarfia godnym sercu, może 
szukać wyżycia się w uniwersytec 
kiej burdzie.

Zdając sobie dobrze Sprawę ze 
swych obowiązków i pragnąc mło 
dzieży polskiej naprawdę wyso­
kiego poziomu ideałów, jestem zde 
cydowany kategorycznie przeciw­
stawiać się tym wszystkim, którzy 
chcieliby poziom ambicji akade­
mickich obniżyć -do burd żakow- 
sktrh.

Bedę przeciwdziałał tym, którzy 
burdy wzniecają a tym, którzy je 
inspirują, którzy uprawiają nie­
godny spektirację na zdpalih ĵ du­
szy młodzieży".

Jedno jest jasne, że dziś już na mło 
dzież rząd nie może patrzeć przez jed­
no i to przymknięte oko.

Kuźnia charakterów pol­
skiej młodzieży

Młodzież akademicka szukała włas­
nych dróg... Starała się stworzyć sama 
własną pracą program —  ideologję 
młodego Polaka, którego cechą nie pu­
sty frazes, nie demagogja i doktryner­

stwo, ale samodzielna praca twórcza 
powojennego pokolenia...

Objektywuy sposób patrzenia nie 
przysłaniał jej prawdy. Dlatego Mocar- 
stwowcy poznali się na Legjonie Mło­
dych i dlatego go potępili.

Zrzeszeni w zdrowej organizacji 
kształtowali charaktery, tworzyli pro- 
gra nr.

Dlatego mimo klęski obozu prorzą- 
dowego Myśl Mocarstwowa klęski me 
poniosła.

Odwrotnie Myśl Mocarstwowa sta­
ła się kuźnią talentów, rozszerzając ho­
ryzont widzenia i myślenia mroacgo 
-Polaka. Liczne są tego dowody, choć 
lat nie wiele jeszcze organizacja ta 
istnieje. Dla mocarstwi -wca istnieje tyl 
ko jeden cel: Mocarstwowe Państwo
Polskie.

Wysuwając w polityce zewnętrznej 
swój program imperjałistyczny, wytknę 
li jasny program w dziedzinie polityki 
wewnętrznej, występu-ąc również do 
wałki o stosowanie uczciwych -metod 
w poMtyce.

Dlatego my mocarstwowcy potę­
piamy metody walki Wszechpołaków z 
Żydami (są metody skuteczniejsze i 
bardziej etyczne), tak jak potępiliśmy 
Berezę Kartuską.

Myśl Mocarstwowa jest penadto or 
ganizacją, która potrafi wytknąć błędy 
-innym j robi to bez ogródek, potiafi też 
znaleźć to, co nas mrodych Polaków 
łączy; Myśl Mocarstwowa pójdzie ra­
zem z każdą organizacja polityczną, 
jeśli znajdzie w jakimkolwiek wypad­
ku nić łączącą. Jedno jest tylko pew­
ne: Mocarstwowiec zaiwsze oęazie nie­
zachwianym wrogiem i będzie zwal 
czai na każdym kroku komunizm i jegc 
wprywy na stosunki polskie.

* *
Podobno dowiemy się o programie 

nowej organizacji, tworzonej przez p. 
pułk. Koca.

A no —  zobaczymy...
W. B.

1  p. Ferdynand Ruszczyc
Tyle już było nekrologów, ta­

ką żałobą okryły serca odejście 
ś.p. prof. Ruszczyca, źe młodzie­
ży akademickiej z Wydziału Sztuk 
Pięknych U.S.B. pozostaje tylko 
połączyć się wielkiem westchnie­
niem z .ogólnym żalem. Nie po 
raz pierwszy młodzież żegna syte­

go profesora, który aczkolwiek 
ostatnio niemocą złożony, nie u- 
trzymywal z nią kontaktu, to za­
wsze po korytarzach Wydziału 
czuto się Jego myśl i Jego na­
tchnienie, które w spadku mło­
dym pozostawił.

7 WŁOSEM, CZY POD WŁOS
•Teśli uważnie czytać gazety i n-'j 

mieć wysnuwać wnioski z tych lub 
innych artykułów, to można zoriento­
wać się co jest w danej chwili po­
dane na stół jauo potrawa na czasie.

Sztuka polityczno - kulinarna w 
daniach a la carte na głównem miej­
scu umieszcza pieczeń balila, lub sztu 
ko mięsa w sosie komsomoł, do wy­
boru.

Poważne i mniej poważne, dobre 
i-gorsze pisma od pewnego czasu, roz 
pisują- sie nad sprawami młodzieży, 
ściślej mówiąc, nad sprawą przeko­
nań politycznych społeczeństwa aka- 

! dcmickiego. Debatuje się tu i tam 
I nad tem, aby studentowi z chwilą 

wstąpienia w mury wyższej uczelni 
; jiodać gotowy program polityczny, 
i wyczerpujący i dokładny, tylko na­

leży pod tym „wekslem " podpisać 
się.

Młodzież zaczyna coś za bardzo 
energicznie protestować przeciwko nie 
którym posunięciom odpowiednich 
-władz wyższych.

Coprawda to dziw i poprostu bo­
haterstwo w dzisiejszych czasach my 
śleć samemu i mieć własne zdanie.

Kiedy sprawa paląca i oddawna 
wymagająca gruntownej naprawy, 
sprawa szerokich mas akademickich, 
dzisiaj już nie może być dłużej zpy- 
chana na szary koniec — wtedy na 
reszcie puszcza się ją  na scenę życia 
politycznego jako sztukę aktualną.

Temat —  upaństwowienie młodzie

ży jako bolączka dnia, reżyserja — 
siły wyższe, obsada —  akademicy. 
Sztukę wystawna się na koszt pań­
stwa i prawdopodobnie zyski zbierze 
rząd.

Należy przepoić duchem obywatel 
skini młodzież.Jeszcze się do tego nie 
zabrano, ale lepiej późno niż nigdy.

Idzie się z pomocą akademikowi. 
Obniża się czesne (? )  urządza się 
tygodnie akademickie z wysokim pro­
tektoratem, udziela się odrotzeń o- 
płat, tylko że organizatorzy tych mm- 
prez sami w skutki tych lekarstw nie 
■wierzą.

Dzisiejsze ruchawki studentów 
(nie mieszając z chuligańskiemi eksce 
sam) żywiołów zbrodniczych) spra­
wiają dużo kłopotów odpowiednim 
czynnikom.

Zdziwiono się, że akademik może 
protestować skutecznie. O zgrozo, 
dzisiejszy akademik domaga się, ab.\ 
traktować go tak jak traktuje się 
tych, którzy w przyszłości będą za­
bierali głos w ważnej dziedzinie rzą­
dzenia państwem.

Jeżeli jednak krzyczą trzeba nad­
stawie ucha.

Na ważną kwestję przekonań jx>- 
iityeznyeh dzisiejszej młodzieży, dzi­
siaj oczu nie można zamykać i nie 
wolno.

Otwiera się więc wolno jedno oko.
A niektóre ugrupowania namyśla­

ją się: z włosem czy pod włos....
Zet - Pe.

Komunikat Myśli Mocarstwowe-
Zapisy na KURS INFORMACYJ­

NY Myśli Mocarstwowej Zw. Mł. 
Państwowej przyjmowane są w

lokalu własnyrr Organizacji przy 
ul. Uniwersyteckiej 6 '8—  codzien 
nie od godz. 17 do 18-ej.

Zebrania Organ zacjf
Zarząd Myśli Mocarstwowej 

przypomina, że zebrania człon­
ków odbywają się w lokalu włas 
nym w każdą środę Początek o

godz. 19.30. Obecność członków 
obowiązkowa. Szczegóły na ta- 
blicy ogłoszeń w lokalu organiza­
cji.

Wyniki zbiórki w Wilnie 
na Katolicki Uniwersytet Lubelski

Na Katolicki Uniwersytet Lubelski 
w Wilnie zebrano okrągłą sumę zł. 
476,16 i przekazano ją  Katolickiemu 
Uniwersytetowi Lubelskiemu.

W  zbiórce z organizacji akademic­
kich wzięły udział: Koło Misyjne (1 
puszka), Sodaucja Marjańska Akade 
mików (1 puszka), Młodzież Wszech 
polska (1 puszka), i korporacje: „Cre 
sovia‘ ‘ (5 puszek) „F iohnacja" (3 
puszki) ,-Polesia" (2 puszki) i „V :l 
nensia" (1 puszka).

Najlepsze wyniki dały puszki: Nr. 
63 (Cre»ovia) —  86.38 zł.; Nr. 98

(Sodalicja Mar. Ak.) —  62.82 zł. Nr. 
69 (Cresovia) —  42,02 zł., Nr. 78 (Po 
lesia) —  21.06 zł.

Wyniki dość pokaźne.

Solidarność młodych
to solidarność przyszłej 

Polski

Myśl Mocarstwowa
głosi solidarność młodych
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PSIM SWĘDEM...
( „ Wesoła "  Immatrykulacja.
Czwartek Akademicki. Nasz 

miejscowy „K aden" i A. T K.
K. T.)

Przed tygodniem urządzono w sa- 
1 Ii Śniadeckich t, zw. „W esołą" Im­
matrykulację. O wesołości młodzień­
cza! gdzieś uleciała!?..... Co było 
w tym obrzędzie wesołego?! —  H ej!
łzy się kręcą....

Najpierw znany akademicki bru­
net, Wacuś Śniadecki, przywa­
lił, jako tak zwany „Czwartek", przy 
wtórze marsza na salę i kropnął 
mówkę o starych czasach. Lepiejby 
kropnął gdzieś w kącie dwa głębsze. 
I  on nie męczyłby się i słuchacze. Po­
tem z tumultem wprowadzono sen­
iorów, wśród których wyróżnia! się 
okularami „Ś ledź", a nieogoloną bro­
dą „Śm ieć". I  wreszcie wśród oklas­
ków na kredyt i fanfar wniesiono 
j>od parasolem senissimusa, który 
nie bardzo wiedział, co ma robić.

Łukasz Pągowski, bo tak się
„starzec" nazywał, po obrzędach
wstępnych wygłosił przemówienie,
perlące się rzekomo humorem. Po­
daję je in extenso, bo mi ten zaro - 
znmialec spokoju o to nie daje, uwa­
żając, że zakasował tym krasomów­
czym tworem Cycerona, Świeżew - 
s ki ego i Sidorkiewicza.

Oto ono, ojmtrzone przez anto - 
ra dostojnym tytułem „Orędzie* *:

„Kiedym przed kilkunastu laty 
wstępował po raz pierwszy na pier - 
wszą akademicką uczelnię (a wiele 
ich było!..) lepsze były o najmilsze 

noworodki, czasy!... Homo studio - 
sns sam sam sobie był panem, co 
objawiało się w tem, że był w zgo­
dzie z policj‘ą. W ybryki zaś młodo­
ści ukrócał wówczas Wysoki Senat 
Akademicki ojcowskim klapsem.

Ale po co rozwodzić się przed, tem 
co by?... Do Was, o najmilsze, że tak 
rzęknę, fuksy, przemawiać chcę 
doświadczoną radą wskazać Wam 
najcenniejsze metody studjów.

Pamiętajcie przeto, że żyjecie w 
czasach W . F .! Co to jest W . F .? — 
może ktoś zapyta! Ot chociażby 
bieganie z Zakrętu na Antokol, a 
stamtąd na Słowackiego, potem tu 
do Głównego Gmachu i t. d. Staraj 
cie się zatem o moc mięśni! Inue 
moce, jako to nmysłowe, są zbytecz­
ne.! Byłeś cie dotrze znali profe - 
sorów waszych, z wyglądu chociaż- 
by —  już będzie nieźle....

Boicie się egzaminów?... Wszystko 
to głupstwo! Albo się trzeba czegoś 
nauczyć, albo zaryzykować i iść na 
warjata. Ot! chociażby... „C zw artek"! 
Jtale ryzykuje i stale... siedzi na tym 
samym roku.

Jedno jest w zawodzie ciekawym 
akademika —  najciekawsze —  jak zo­
stanie podwyższone czesne w czasie

najbliższym? Wciąż się bowiem zniża 
i wciąż trzeba płacić coraz więcej!

O beany! o!... Biegajcie kilometry 
po gmachach i między gmachami A l 
mae Matris, biegajcie rzadko na wy­
kłady, a często na sobótki, pamię­
tając o jednem —  tom co jest naj 
cenniejsze, co wam. na resztę lat zo­
stanie —  o akademickiej radości ży­
cia. Ona Wam bow.em da przyja - 
ciół całego żywota, ona humorem 
rozjaśni cięższe chwile, ona Wam 
każe zieKka zalać się na zabawie zi - 
mą, a latem pojechać do Legaciszek 
Tak drogie niemowlaki! TLe prze - 
męczajcie się, bo to Wam da przed­
wczesną zgryźliwość, bawcie się, 
tańczcie, ćwiczcie wasze mięśnie, o 
mózgach mało myśląc! I  tak z 
nich nic me będzie!.... A  oprócz tego 
starajcie się zachowywać względnie 
kulturalnie!..."

I  to ma być perła humoru!... Cho­
lera, a nie perła! Niech Łukasza 
pchły na śmierć zagryzą za takie 
kwiatki....

Po mówce zaległa krępująca ci - 
sza. Jednak trzy osoby, namyśliwszy 
się, klasnęły, a Klukwa Janicki 
skrzywił się. Widać ta czwórka zna­
lazła w „orędziu" jakieś wartości, 
niejednolicie zresztą ocenione.

Egzamin „noworodków" był naj­
lepszą częścią wieczoru. Łukasza P. 
o autorstwo nie podejrzewam. Pytań 
ka były rzeczywiście dobre. Tem, jak 
wetknąć patyczek z ceną w jajko, al­
bo —  kto do ula lata, a kogo prowa­
dzą, czy też —  co Cycero myślał o

Kole Prawników, jaku o komórce, 
można zaskoczyć oblatanego bywał 
ca, a nie tylko przerażonych pierw­
szoroczniaków.

Następnie chytry kobieciarz (mo­
wa o kol. P.) zabrał się do całowania 
publicznie spłonionych dziewcząt, u 
strojonych w śliniaczka Robii to 
długo i ze,, smakiem. Do przedstawi­
cieli studentów odniósł się brutalnie 
wichrząc ich ulizane i niemyte czu ■ 
pryny.

Na tem rzecz się skończyła. Mtódź 
pobiegła kłusem d® Ogmska, gdzie 
miały’  być pląsy, poprzedzone „Żywą 
gazetką".

,0 gazetko, „ coś wrzeszczała, że 
aż każdy zbladł!" — rzekłby poeta. 
Wykonawcy’ umiejętnie pokazali, jak 
się kładzie dobre pomysły. Tekst 
był bowiem zupełnie niezły. Ale „od 
—  twórczość" —  och! mniej wytrzy­
małe „g r iffon y " wyłyby!... Przecież 
na sali był i „B yczek" Kasputis i 
tenże Łukasz Pągowski, którzyby 
rzecz postawili na nieco „strawniej- 
szym" piedestale. Z tego względu 
niech wieczysty mrok okryje imiona 
wykonawców —  sprawców kryminału.

Tańce odbywały się w atmosferze 
skondensowanej. Sądzę, że śledzie, 
kiedy’ urządzą garden party w beczce, 
czują się luźniej. Zwłaszcza, że, o- 
szczędzająo sobie słuchania gazetki, 
przywaliła publiczka z teatru, z przed 
stawienia AZS.

Teatr jest czynnikiem uknltnral- 
niającym. Zrozumiał to najlepiej, o 
dziwo, właśnie AZS i znalazł sobie

„K adena" w postaci „T abu" Bulsie- 
wicza. Też działa z krzykiem i bez 
sensu. Ciekawe, czy jest również 
sekretarzem jakiejś Akademji na tere 
nie A ZS?!..

Bo jeżeli się jest Akad. Tow. Krze 
wienia Kultury Teatralnej, pewnie 
jest i jakaś Akademja.... Zresztą o 
to nie trzeba się martwić! przeciąż 
istnieje „Lektorat tańca!"...

Tak1 to jest „umiejętna" propa­
ganda ! Ale co się dzieje w akademic­
kim sporcie? Są piękne plakaty o tea­
trach, bijące w oczy’ o „lektoratach".. 
A możeby tak coś o pracy’ sportowej? 
Możemy tak urządzić choćby drugie 
między - korporacyjne zawody’  w ping 
pongu i siatkówce ? H ę?!...

Albowiem o żadnej pracy nie sły­
chać. Czasem coś się ukaże w pra­
sie o godzinach urzędowania, czasem 
o jakimś sukee-iku w kronice spor­
towej, dobrzy ludzie napiszą. Ale 
sam AZS dba tylko o teatr i „lekto­
raty* *...

Drogie Azetesiaki! Biegajcie na 
ciężką pracę taneczną, męczcie wa­
sze helleńskie dusze oglądaniem • za 
skromną opłatą teatralnych spekta­
klów. Ale też krzyczcie! głośno
krzyczcie o tem, o czem milczy’ W a­
sza propaganda —  że się u Was coś 
w sporcie dzieje!

A  to będzie Wart lepiej jednało 
członków, niż znakomite „propagan­
dowe* * kawałki „Tabu** „K aden" -  
Bulsiewiczal... „Stary griff o n " .

Redaktor: Władysław Bodak
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Chwilka gospodarstwa domowego

rr/ez żołądek do serca
We wszystkie dziedziny życia za­

kradła się banalność. W ubranie, mie­
szkanie, jedzenie. Przyjęcia gości są 
już zgóry uplanowane. Tradycyjnie u- 
święco-ne doborem „eleganckich" po­
traw.

Gdy piszę o tem, mimowoli przy­
chodzi mi na myśl pewien francuski 
kuchmistrz, który chciał ową banalność 
przełamać i przyrządza! sztukamięsa 
z melonem. Lub podawał krem z ogór­
kami.

Ekscentryczny pomysł —  prawda? 
Nie chodzi mi jednak w tej chwili o na­
śladownictwo. Banalności w jedzeniu 
uniknąć możemy przecież w inny spo­
sób. Mianowicie przed ułożeniem ja­
dłospisu wstąpmy do firmy K. i S. Bie­
lińscy, ul. Mickiewicza 26 na naradę.

Zrobiłam to samalMLzeszłym tygod 
niu i byłam bardzo zadowoloną. Do­
skonalą bowiem zakąską, jaką poradzo 
no mi zrobić, była sałatka przybrana 
rakowemi szyjkami i z puszki oblana 
sosem prowensal. (Na sos ten p. Bie­
liński dał mi doskonałą oliwę).

Wielki wybór enchois, sardynek, 
śledzików i grzybków przyczynił się 
do wykonania smakowitych kanapek. 
Kawior amurski na grzance. Węgorz 
wędzony i łosoś niewątpliwie uświetnił 
przyjęcie, na którem dotychczas był 
zwykle „tradycyjny" indyk lub gęś.

Kupując wymienione zakąski, by­
łam uderzona porządkiem w sklepie.

Znamy chyba wszyscy historję z 
kartkami cen w sklepach warszaw­
skich? W sklepie K. i S. Bielińscy kart­
ki te egzystują już oddawna i to nie- 
tylko na wystawie.

W  pokoju przylegającym do skle­
pu, tak zwanym „pakamerze", każda 
puszka, beczka i skrzynka ma swói

nadpis i cenę. Cenę często niższą, niż 
w cenniku.

Zwracam na to specjalną uwagę, 
gdyż porządek taki wyrabia personel 
i uczy go planowej, sensownej pracy.

Pod ścianami magazynu piętrzą się 
płaskie skrzynki. To miód. Doskona­
ły lipcowy, ułożony w paczki i wygo­
dny do przewiezienia nawet na pro­
wincję.

Półki zastawione grzybkami mary­
nowanemu Grzyby suszone. Masło w 
tafelkach. Wszystko ma swoją cenę 1 
kartkę przyklejoną do skrzyni, w któ­
rej leży.

Pan Bieliński radzi mi właśnie, co 
mam kupić z trunków.

Na pierwszy plan idzie konjak 
Lo|urs Marteau, potem Jubileuszowy 
Winkelhauzena Nr. 75.

Z win poza wyrobami wytwórni 
win w Baden Szredera gatunek Gra- 
ves albo Rions, doskonały jest Vermut 
fabryki włoskiej Cinzano, przewyższa­
jący o cale niebo Martini.

Proszę zapakować to wszystko. I 
wiem, że dzięki firmie K. i S. Bieliński 
przyjęcie moje uda’ się napewno.

To też radzę j paniom zajrzeć tam 
wtedy, gdy zależeć będzie im na do­
brej zabawie we własnym domu.

Smaczna kojlacja niewątpliwie po­
zwoli paniom stworzyć trochę radości 
i humoru, o który niekiedy w dzisiej­
szych ciężkich czasach trudno. Ba! Na 
wet zgodnie z przysłowiem będzie pro­
stą drogą do serca mężczyzny —  czyż 
to mało?

Życzę więc Czytelniczkom spełnie­
nia ich życzeń na takiej kolacji od 
Bielińskiego i żegnam...

ir. saw.

Jak tam jest z cenanr zboża?
W  tej sprawie udzielił nam łaskawie i krótkich stosunkowo okresach czasu, 

wyjaśnień p. Edward Kopeć, dyrektor' W osiatnim tygodniu ceny oscylowały 
Giełdy Zbożowo - Towarowej i Lniar- już około poziomu ulegającego stosun- 
skiej, do którego zwróciliśmy się z pro
śbą o informacje:

Ceny zboża od pierwszego momen­
tu zwyżki ulegały dużym skokom w

kwo małym wahaniom. Porównawczo 
ceny- zboża notowane na Giełdzie na po 
czątku i w końcu ubiegłego tygodnia, 
były następujące:

Żyto — I standart 
Żyto —  II standart 
Pszenica — I stanaart 
Pszenica — II standart 
Jęczmień — I standart 
Jęczmień —  II standart 
Jęczmień — III standart 
Owies — I standart 
Owies — II standart 
Siemię lniane

27 października
17.75 —  18,00
17.50 —  17,75
24.00 —  25,00
23.00 — 24,00
21.00 — 21,50
20.50 —  21,00
19.50 — 20,00
16.75 — 17,25
15.75 —  16,25
37.50 — 38,50

3 listopada
17.50 —  18,00 
17,25 — 17,50
23.00 — 23,50
22.00 _  22,50
21.00 — 21,50
20.50 —  21,00
19.50 —  20,00
16.50 — 17,00
15.50 — 16,00
37.00 —  38,50

Na jęczmień zarysowała się ostat- zmiany w najbliższym okresie. Z Wileń 
nio tendencja zniżkowa. W środę, 4 li- szczyzny owsy są poszukiwane, ponie- 
stopada, cena jęczmienia spadła o 50 waż tu zebrane zostały w dobrym sta- 
gr. według notowań na Gdańsk. Należy nie i niezadeszczone, jak w innych 
przypuszczać, że spadek w cenie jęcz- dzielnicach, podaż jednak nie będzie 
mienia nie przybierze większych roz- dostatecznie wysoka, wobec mniej- 
miarów wobec znacznego popytu. Na szych o 50 proc. zbiorów w porówma- 
owies w cenach nie zapowiadają się niu do roku ubiegłego.

—  Czy ceny ustabilizują się wkrót­
ce i na jakim poziomie —  przeJwczes- 
nem byłoby wysuwać w tym przedmio 
cie horoskopy. W sferach kupieckich 
co do tego wysuwane są różne, często 
sprzeczne domysły.

Osobiście jestem przeświadczony — 
kończy swe informacje p. dyrektor — 
że nawrotu do cen kryzysowego okre­
su nie będzie, ale jaki dystans zostanie 
zachowany — o tem zadecyduje może 
już i najbliższa przyszłość.

3 MIESIĄCE ARESZTU ZA  ŻEBRA 
NINĘ

WILNO. Starosta grodzki ukarał 
za antysanitarny stan posesji Abla 
Szybowskiego (Węglowska) grzywną 
zł. 800 z zamianą na 2 miesiące aresz 
tu i Hirsza Eljaszberga (Końska 26) 
grzyw ną zł. 300 z zamianą na 6 tygo 
dni aresztu.

Za nielegalne posiadanie broni Ab- 
rama Lewina (Dębówka) grzywną zł. 
60 z zamianą na miesiąc aresztu.

Za zuchwałaą i natrętną żebraninę 
po 3 miesiące aresztu bezwzględnego 
Teodora Chojnowskiego (Mejszagols- 
ka 7-8) i Stanisława Kostromidowi- 
cza (zauł. Szkaplemy 6).

WYPADEK NA JEZIORZE.
POSTAWY. Na jeziorze Zadzjew- 

skiem, gm. postawskiej, wskutek prze­
ciążenia lodzi wpadli do wody Taras 
i Anfiej Popkowie z Malawek, gm. 
widzkiej, pow. brasławskiego. Anfiej 
uratował się, lecz Taras utonął. Zwło­
ki wydobyto.

BÓJKI NA WSI.
MOŁODECZNO. Piotr Kaczanow­

ski, wracając w towarzystwie Franci­
szka Dudy (obaj z Czerep, gm. polo- 
czariskiej) z zabawy z Połoczan do 
domu, wybił w mieszkan-u Jana Szam- 
szura szyby w jednem z okien. Dudo 
poinformował o tem poszkodowanego, 
a ten skolei pchnął dwa razy nożem 
w plecy Kaczanowskiego, raniąc go 
ciężko.

MOŁODECZNO. W  Gojżewie, gm. 
rakowsklej, w czasie zabawy tanecz­
nej powstała bójka na tle porachunków 
osobistych pomiędzy parobkami. Pobi­
ty został Teodor Borodzln z kol. Ka- 
szyno, któremu zadano ciężkie rany 
nożem. Policja ustaliła, że napastnikiem 
był Aleksander Mokły z Olechnowicz, 
gm  kraśnleńsklej.

NIEOSTROŻNY STRZAŁ.
MOŁODECZNO. Stefan Wolariski, 

rządca majątku Sieńkowszczyzna, gm. 
połoczariskiej, będąc u Stanisławy Pu- 
ciat&wej w maj. Porzecze, strzelił z 
pistoletu. Lekarz orzekł, że p. Wolański 
doznał lekkiego uszkodzenia cała. Pi­
stolet jest własnością p. Franciszka 
Lenkowskiego z maj. Horodziłowo, gm. 
połoczańskiej.

ODCZYT RED. NIECIECKIEGO 
W  ŚWIĘCIANACH.

WILNO. W  dniu 5 b. m. w Gimna­
zjum w Święcianach red. Nieciecki wy 
głosi odczyt p. t. „Wrażenia z Olim- 
pjady berlińskiej".

Red. Nieciecki nodzieli się wrażenia 
mi o samym przebiegu walk młodzieży 
całego świata na stadjonie olimpijskim 
i o podpatrzonych zwyczajach w Niem 
czech i w wiosce olimpijskiej.
MOŁODECZNO OŚWIETLA W ILEJ 

KĘ
W IL E JK A  Dotychczas W ilejka ko 

rzystała z energji własnej miejskiej 
elektrowni, jednakże tylko od zmroku 
do rana.

Obecnie zakończone zostały, trwa 
jące od dłuższego czasu, prace nad hu 
dową linji elektrycznej z Mołodeczna 
do Wilejki, dzięki czemu od 3 dni W i 
lejka zasilana jest prądem elektrow­
ni kolejowej z Mołodeczna w ciągu ca 
łej doby. Jednocześnie z ulepszeniem 
elektryfikacji cena prądu, wynosząca 
obecnie 90 gr. za kw. ma ulec obmżc„

Sj&bDA W ARSZAWSKA
Z dnia 4 listopada 1936 roku 

DEW IZY
Bclgja 89.55 89,73 89,37 
Berlin 212,78 211,994 
Gdańsk 100.00 100.20 99,80 
Amsterdam 287,30 288,00 286.60 
Kopenhaga 116.19 115.61 
Londyn 2.5.96 26.03 25.89 
N. Jork czeki 5.30 7 /8  5.32 1 /8  

5.29 5/8
N. Jork kabel 5.31 5.3214 5 j29^  
Oslo 130.78 130.12 
Paryż 24.70 24.76 24.64 
Praga 18,87 18,83 18,73 
Sztokholm 133.95 134.28 133.62 

Zurych 122,10 122,40 121,80

Wiedeń 99,20 98,80 
Medjolsn 28,10 27,90 
Helsinki 11,49 11,43 
Montreal 5^łl 5.28 J/2 
Tendencja przeważnie mocniejsza 

W ALUTY 
Belgi belg. 89,73 89,30 
Dolary ainer. 5.31 y2 5.28J/,
Doi. kanad. 5.30 J/, 5.271/2 
Floreny hol. 288,00 286.30 
Franki iranc. 24.76 24.62 
Franki szwajc. 122.40 121.60 
Funty ang. 26.03 25.87 
Guldeny gd. 100.20 99.80 
Kor. czeskie 17,50 17,00 
Kor. norweskie 130.78 129,80 
Kor. szwedzkie 134.28 133.30 
Kor. duńskie 116.19 115.35 
Liry włoskie 25.40 24.80 
Marki fińskie 11,49 11,00 
Marki niem. 114.00 107.00 
Szył. austrj. 95.00 93.00 
Marki niem. srebr. 122,00 115.00 

AKCJE 
Bank Polski 111,00
Cukier 31,00
Węgiel 16.25
Lilpop 14.75 14.50
Ostrowiec 31.00
Starachowice 36.00

PAPIERY PROCENTOWE
3 proc. poż. inwest. 1-sza em. t>6.75 

druga 67 75 ser je  nienotowane
5 proc. konwersyjna 53,25. 52,25 

ost. drobne
6 proc. dolarowa 74.00
4 premj. doalrowa 46.75
7 proc. stabiliz. 476.00 476.00 ost. 

drobne kupon 26.41
4 ■ pół proc. PZK  serja 1 44.25 se- 

rja k 45.25
7 proc. przem. poi. 91,00 setki
4 i pół proc. ziemskie serja piąta 

48.75 49.00
5 proc. Warszawy nowe 55.63 56.2;)
Tendencja dla pożyczek słabsza dla

listów nieco mocniejsza.

Programy radjowe
WILNO.

Czwartek, dnia 5 listopada 1936 r.
6.30 Pieśń. 6,33 Gimnastyka. 6,50 

Muzyka (płyty). 7,15 Dziennik poran­
ny. 7,35 Program -dzienny. 7,30 Infor­
macje i giełda rolnicza. 7,35 Muzyka 
na dzień dobry (płyty). 8,00 Audycja 
dla szkół. 8,10 — 11,30 Przerwa. 11,30 
Poranek dla szkół gimnazjalnych z Fil­
harmonii Warszawskiej. 11,57 Czas.
12.00 Hejnał. 12,03 Trio salonowe P. R. 
12,40 Pogadanka. 12,50 Dziennik po­
łudniowy. 13,00 Muzyka popularna 
(płytv) 14,00 —  15,00 Przerwa. 15,00 
Wiadomości gospodarcze. 15,15 Kon­
cert reklamowy. 15,25 Życie kultural­
ne miasta i prowincji. 15,30 Codzien­
ny odcinek powieściowy. 15,40 Jazz 
(płyty). 15,45 Chwilka Białego Krzy­
ża. 15,50 Muzyka (płyty). 16,20 Po­
gadanka dla dzieci starszych 16,35 
Wasilenko —  Kwartet na tematy ludo­
we turkmeńskie, wyk. — Małachowski 
(flet), Brajtma-n (obój), Czosnov skł 
(klarnet) Przędziński (fagot) .i 17,00 

„Młodzież w Niemczech" —  reportaż. 
17,15 Tańce niemieckie w wyk. Ork. 
pod dyr. Adama Hermana. 17,40 Książ 
ka i wiedza. 17,50 Transm. z Iii-go 
zjazdu prawników R. P. 18,20 Feljeton 
aktualny. 18,35 Muzyka (płyty). 18,50 
Wiadomości sportowe ogólne. 18,56 
Wił. wiad. sport. 19,00 Wiązanka 
pieśni ludowych Śląska Cieszyńskiego 
19,35 Lekka audycja muzyczna. 20,30 
Z wędrówek po prowincji „Buczacz — 
klejnot Podola." 20,45 Dziennik wie - 
czomy. 20,55 Pogadanka aktualna.
21.00 IV audycja z cyklu „Sylwetki 
polskich kompozytorów" —  “ Ignacy 
Paderewski", wyk. Józef Turczyński. 
22,10 Muzyka (płyty). 22,25 Muzyka 
taneczna w wyk. Malej orkiestry P. R. 
22,55 —  23,00 Ostatnie wiadomości 
■dziennika radjowego.

W ARSZAW A.
Piątek, dnia 6 listopada 1936 r.
6.30 Audycja poranna. 11,30 „A- 

udycja dla szkół". 12,03 „Armand 
Grabbe" i Mac Cormack śpiewają 
piosenki. 15,15 Koncert w wykonaniu 
Małej Orkiestry Polskiego Raclja. 
16,30 Kwartet Salonowy Rozgłośni 
Krakowskiej. 17,00 „W  świątyniach 
Pekinu" — feljeton. 17,15 Koncert, 
solistów. 19,00 „Zazdrość Swanna" 
—  fragment powieści. 19,20 „Z pieś­
nią po kra ju ". 20,00 „O instrumen - 
tacb orkiestry symfonicznej" — po­
gadanka. 20,15 Opera Karola Kur - 
pińskiego „Laśniczy w Kozienickiej 
puszczy". 21,30 Muzyka lekka. 22,00 
Koncert kameralny. 2230 „Skupione 
życie puzonisty Anzelmana" — skecz 
22.45 Muzyka taneczna.

• m • »

O f ia r *
Ku uczczeniu pamięci d-ra Gusta­

wa Sztolcmana na „CarFas" przy pa- 
rafji św. Jakóba Marja Mieczysławowa 
Jeleńska 10 złotych.

SS55 f f l O T i l  M E
Spółdzielnia ChriełetliB, W i l n a ,  
TCCKA 6. Tel 22 72. PoDca różne 

meble witanych warsetaiów. Ceay 
niskie. Za gotówką — na raty.

K A L O S Z E
śniegowce, deszczówki, abawie saor- 

towe, ntrciarakie, łyżwiarskie, gimna- 
atyczne, tre»|nyowe, tpacr-ewe 

PANTOFLE RANNE

I .  Itlfltll % ;  30

SALA b. KONSERWATORIUM (Końska 1).
Jntio w piątek dnia 6 listopad* o godz. 8.30 wiecz. jedyny koncert 

mistrzowski światowej sławy pianisty
I m r i f  I I  I I  C  i  D  A  W pregr. Cbopin B eeb oven , Liazt i in 
m i r J f  M  n  19 M  I I  M  Biletyi .Filcbarmonja*, Wielka 8.

Pajntrie dnia 7 liatopada o g 8 30 w itc i. przed wyjazdem z tg a n icę  
polegn tlay  koncert ALBERTA KACA i SYLWESTRA CZOSNOWSKIEGO 

przy ndziale dyrygentów i solistów Polsk. Radu.
Blety: w ksiąrarci Zt«tdzkiege, ni. 7*n*kowa.

▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼W

CASIN0 | jDzii Arcydzieło muzyczne fiim wielkicb wrażeń, 
którego sig me zapomina

99 N A G ! N 0 L  J ]A “  _

I rena D U N N E
oraz baryton światowej sławy PAUL ROBESON.

Oszałamiający przepych wystawy — Efektewne balety —  Ciarnjące piosenki
__________________________N»d progr-w ; dodatki i akłnalja.

■ N B n w n n w a N N H M k B M a w w B n H w a n a n M M N n H n w

PANI z  powoda nadzwyczajnego powodzenia jeszcze dziś

W roli 
głównej

M A Y E R L I N G  *
Nast. program .W ierna rzeka*

wszystkich czasów! Gary Cooper
w swej n ajn ow szej kreacji

„ P A K  Z  AILfO N A Al
w pozost roi. JEAN ARTHUR oraz George BANCROPT

Nad programi Atrakcje o itz  aktualia Pocz. « 4.e)
n u

Dzli po raz pler tz> w Wilnie 
aelodyjny.,1 czaisjący film mazycznyl in j i i i i t i i r in t i t i i r o a ,

„Jedna  z t y s i ą c a ”
W rolndb głównych Marta EGGERTH Herman THIMIGiio. Śaiew — H am or— 

Dowcio — S*nt*«ient. Meryka Pawia ahraba^a.
n u

Kino „Adria", tl. Kleili ]|, Ostatni dzień
Pierwszy dźwiękowy film seksualny

,% rR Ó sG W E  K R W IP. T.
mm

Dramat każdego człowieka. Porzątek o g. 4 po por.
Uwagn Fila! wyświetl* sią'Jni narmalaych*seansicb.

1*1 ogłoszenia na 
warankacbDo „Słowa

BARDZO  D060DMYCN przyjmuje

B i u r o  O g ł o s z e ń  
Stefana Grabowskiego

Wilno, Garbarska 1, tel. 82.

O. Matklewlcz
Wilno, Zamnowa 12

peleca zegarki 1 segary 
wyroby jnbilerikla w 

wielkim wybarze, tamże 
pracownia salidnej na 

prawy zegarków

F U T R A
W. SZCZURSKI, Wilno, S ta Jafttka 7 
Najwląksiy wybórasjaewszych madeli. 

Wypycbanle ataków i zwierrąt.

DZIAŁKA 76 hektarów oDszaru, 10 
kilometrów od Nowo - Swięcian, 13 
kilometrów od Święcian sprzedaje się 
za 7.600 złotych. Zgłoszenia 4 m. 21

KUPIĘ dom piętrowy,murowany w o 
kolicy śródmieścia do 20 tys. złotych. 
Ofei ty do administracji pod „Poś - 
p iech".

BECZKI żelazne czarne, ocynkowane 
szybko dostarcza Władysław Z akrze 
wski, Warszawa Smolna 18, telefon
:.«.*><XHKHacaoaD0«a^L o k a l e
220-04.
M IESZKANIE 4 pokoje i knchnia, 
iasne, ciepłe i suche z powodu wyjaz 
du wolne Jasna 45 na parterze.

lAD J»|CIB
we wszystkich apteknek 

'kładach aptacinycL inanege 
fredka ad adcisków

>row A. P A K A

Lekarze
Doktór ZELDOWICZ

Choroby skórne, we"ery<*ne, m*T*ą- 
lów  mocsowych. Przyjmuje od gc-da 
a —  i  | 5 &

Doktór ZELDOWICZOWA
Kobiece skórne, wenerycne, naraądów 
moczowych. Przyjmuje od goda. 12— B 
i i  ~  7 nL Wileńska 28 m- 2 taL 277

K u n o ! sprzedał
n - -^^j-aooosHSEzsaKaoicm m m im m  
K U IIĘ  dom rentowny gotówką 15 ty 
sięcy w śródmieściu Mickiewicza 1 
m. 17. Pośrednictwo wykluczone.

KUPIĘ okazyjnie książkę Marszałka 
Józefa Piłsudskiego „Myśli, mowy i 
rozkazy". Łaskawe oferty składać do 
Adm. „S łow o" sub „książka".

SKRZYPCE wysokiej klasy dla znaw 
cy okazyjnie do sprzedania. Dowie - 
dzieć się: Wiwulskiego 4 — 6 w godz. 
11 —  13 codziennie, oprócz świąt.

POKOJU z utrzymaniem i używał - 
nością pianina poszukuję dla ucznia 
z okolicy. Centrum miasta. Zgłoszenia 
Mickiewicza 37 —  32.

W YNAJM Ę pokój z umeblowaniem 
w rejonie Pohulanki, cena 20 —  25 
zł.. Zgłoszenia Piłsudskiego 9-c —  3 
tel. 13-11.

POKÓJ z osobnem wejściem i przed 
pokojem można z całodziennem utrzy 
maniem Mickiewicza 15 —  26.

MIESZKANIE 7-MIO pokojowe 
do wynajęcia. W szystkie wy 
gody, słoneczne, suche. Antokol 
42, dozorca wskaże.

FIGUS duży ładny sprzedam. Wiado 
mości w Adm. „S łow o" od g. 9 — 4, 
albo Popowska 22 m. 10.

2 ŁÓŻKA DO SPRZEDANIA bez 
materaców. Gimnazjalna 4 m. 4. 
SPRZEDAM skład apteczny punkt 
dobry. Kraśne n.Uszą Juljan Bartle- 
wski.

POSZUKUJĘ M IESZKANIA 3 — 4 
pokojowego. Zgłoszenia, administracja 
„S łow a" dla W . M.

Nauka
FRANCUZKA udzieli lekcyj i korepe- 
tycyj z dobrym wynikiem. Mickiewi­
cza 22 m. 15 od 11 do 1-ej.

ABSOLWENT filozofii wychowawca 
noszukuje posady nauczycielskiej n» 
wsi. Przygotowuje do egzaminów oć 
kl. I —  V III ginrn. i do matury. Zgł< 
izenia do Redakcji „S łow a" po« 
Fnprsńozny".

ABSOLWENT szkoły handlowej ma­
jący na utrzymaniu matkę taruszkę 
i siostrę poszukuje pracy biurowej. 
Wymagania b. skromne. Łaskawe o- 
ferty do Adm, „S łow o" sub „S y n ".

WYCHOWAWCZYNI młoda, lubiąc1- 
dzieci, poszukuje pracy w ramacł 
łwych kwalifikacyj. Kilkuletnia prak 
tyka. Poważne referencje. Oferty d> 
Administracji sub. „Psychologja diu 
cka‘ ‘ .

LEŚNICZY, lat 35 wszechstronnie o 
beznany w swoim zawodzie oraz z go 
spodarstwem stawowem zmieni posa 
dę z dniem 1 stycznia 37 r. lub wcześ 
niej.

Łask. zgłoszenia uprasza pod „Leś­
n ik " do Administracji.
BONA z »ży«.icm p o j z t k u j e  pracy 
do  1— 2 di iec i .  S i e r i k c w s k ic g o
24 ni 10.

OSOBA 35-łetna z 6 kiasowym gum., 
zjalnym wykształceniem mająca starą 
matkę i chorą siostrę na utrzymaniu 
poszukuje posady jako pomocnica patr 
domu, zna się na gosoudarstwie— umii 
pielęgnować chorą, chaiakter ma łagod 
ny, łatwy, obejście miłe, moralności nie 
poszlakowanej. Wszelkie inormacje za 
sięgnąć można na Zarzeczu 5—2. 
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GOSPODYNI do samodzielnego pro­
wadzenia gospodarstwa wiejskiego z 
ukończoną szkołą gospodarcza poszu­
kuje zajęcia. Oferty do Adm. „Sło - 
w a " sub „K ulturalna".

N IAŃKA - KUCHARKA potrzebna 
od zaraz. Powinna być zdrowa. W y - 
magane dobre referencje z porzed - 
niej służby. Zgłasza* się ul. Skopów 
ka Nr. 11 m. 15l

Z g u b y
ZGINĄŁ pies- (pointer niemiecki) 

Odprowadzić zauł. Ocanzeryjny 3 m. 
5. Przywłaszczenie będzie ścigane są­
downie.

" f d T n e
PORADNIA ZAWODOWA DLA DZIE­
WCZĄT STOW. „SŁUŻBA OBYWA­
TELSKA" w Wilnie, przy ul. Biskupa 
rłandurskiego 4 m. 6 po‘eca :

ekspedjentki z umiejętnością prowa 
Jzenia uproszczonej buchalterji, i łaszy 
ustki, korepetytorki, pielęgniarki, wy­
chowawczynie, instruktorki szycia I 
gotowania.

Poszukuje: pielęgniarki, oraz wy­
chowawczynie z ukończeniem SeminaT 
jum Ochroniarskiego.

Pośrednictwo bezpłatne. Poradnia 
czynna w poniedziałki, środy i piątki 
od godz. 12 do M

Z BRAKU UBRANIA męskiego 
palta wyjechać .nie mogę na ofiarowa 
rą mi posadę. —  Proszę o najbar - 
dziej znoszone pod adresem „potrze­
bującego" Zarzecze 5/2.
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